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Nowe kieski powstańców
Gen. Niaia naczelnym dowódca obrony Madrytu

MADRYT. Rząd hiszpański 
;wy znaczył generała Miaja na­
czelnym dowódcą obrony Ma­
drytu.

Generał Miaja znajduje się 
obecnie na odcinku Jarama. 
Nominacja gen. Miaja, według 
Jiavasa, ma zapewnić koordy 
nację działań wszystkich 
wojsk, zaangażowanych w o- 
bronie stolicy.

MADRYT. — Gen. Miaja

wyjechał w towarzystwie sze­
fa sztabu na inspekcję fron­
tów, które obecnie mu podle-

SajV?ADRYT. — Komunikat 
urzędowy z dn. 15 b. m. godz. 
23: Na froncie środkowym na 
odcinku Guadarrama artyle­
rie republikańska rozproszyła 
pod las Campanillas skupie­
nia powstańcze. Przeciwnik 
ostrzeliwał pozycje rządowe, 
nie wyrządzając nam szkód.

Na odcinku Samosierra ar­
tyleria rządowa ostrzeliwała 
batalion powstańczy, który 
szedł w kierunku Villa Yieja. 
Oddziały powstańcze cofnęły 
się wobec ognia artylerii i ka­
rabinów maszynowych wojsk 
rządowych. Pozycje wojsk 
rządowych na tym odcinku 
były ostrzeliwane bez wyni­
ków.

Na tymże odcinku wojska 
rządowe odparły ataki pow­

stańcze na pozycje pod . San 
Benito.

Natychmiast potem wojska 
rządowe przeszły do kontr­
ataku i zajęły pozycje po­
wstańców, którzy pospiesznie 
cofnęli się. Pozycje te znajdu­
ją się w odległości 3 kim. od 
poprzednich pozycyj rządo­
wych. Powstańcy ponieśli du­
że straty.

Na odcinku nad rzeką Jara- 
mą powstańcy nie ponawiali

600 tysięcy obywateli
List otwarty d i posłów

drugiej klasy
i senatorów

Międzyzwiązkowy Komitet 
Pracowników Państwowych,w 
skład którego wchodzą przed­
stawiciele działający w imie­
niu Stowarzyszenia Urzędni­
ków Państwowych, Związku 
Funkcjońariuszów Niższych, 
Związku Funkcjonari uszów
Niższych Poczt i Telegrafów, 
Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego, Związku Pracowników 
Poczt i Telegrafów, Związku 
Pracowników Telekomunika­
cyjnych, Związku Pracowni­
ków Skarbowych, Związku 
Pracowników Umysłowych Ad 
ministracji W ojskowej, Zwiąż 
ku Urzędników Kolejowych, 
wystosował wczoraj list otwar 
ty do Panów Posłów i Senato­
rów R. P. w sprawie zniesienia 
podatku specjalnego od uposa­
żeń.

Wstęp do tego listu brzmi:
Na zasadzie pełnomocnictw udzie- 

ionycn przez izby Ustawodawcze 
Rządowi w 1935 r. wprowadzony 
został podatek specjalny od wyna­
grodzeń w służbie publicznej.

Przeciwko wprowadzeniu podat­
ku specjalnego Zwij;/.i i  Pracowni­
cze Zgłosiły pr Jtcsi aa swoim Kon­
gresie, jeunak powstrzymywały się 
się od dalszych kroków wobec ów- 
czesnycn oswiadczen Pana Premie­
ra i Wicepremiera, że obciążenia 
przed dwuietnim terminem będą 
stopniowo znoszone.

Pomimo, że budżet mamy zrów­
noważony od roku, oświadczenia 
nie zostały spełnione, przeciwnie 
nowa ustawa skarbowa przedłuża 
okres pobierania podatku na dalsze 
3 miesiące.

Niezależnie od oświadczeń Rzą­
du, trzeba podnieść szereg momen­
tów, a mianowicie: koszty utrzyma­
nia, które wskutek obniżek komor­
nego, cen niektórych artykułów po-

nieco zmalały, obecnie w/g oficjal­
nych notowań powróciły do po­
przedniego poziomu, a jak organi­
zacje pracownicze obliczają, opie­
rając się na cenach Taktycznych, 
przekroczyły dawniejszy poziom o 
przeszło 5 proc. W rezultacie war­
tość realna płac i zarobków spadła 
w 1936 r. o przeszło 10 proc. i w dal­
szym ciągu maleje z powodu wzra­
stającej drożyzny.

Stwierdzamy również, że liczne 
instytucje samorządowe i przedsię­
biorstwa państwowe częściowo, a 
nawet całkowicie podatek specjalny 
w formie bezzwrotnych zaliczek 
zwracają od kilka miesięcy.

Podatek specjalny nałożony był 
na pracowników pomimo, że istnia­
ły i istnieją kilkuset milionowe za­
ległości podatkowe. Byliśmy prze­
świadczeni, że zaległości będą ener­
gicznie ściągane, zwłaszcza od sfer 
posiadających i w ten sposób defi­
cyt pokrywany będzie ze źródeł

właściwych, a nie z nadzwyczajne­
go opodatkowania j>łac, które i bez 
tego w 90 proc. stoją poniżej mini-' 
mum egzystencji.

Końcowy apel listu brzmi:
Panowie Posłowie i Senato­

rowie!
Nie będziemy przypominać 

Panom ich własnych opinii, ja 
kie Panowie wyrażali w czasie 
debaty nad pełnomocnictwami 
w 1935 r., stwierdzamy tylko, 
że w tych warunkach w czasie 
obecnej sesji powinna znaleźć 
się potrzebna większość dla u- 
chwalenia wniosku Posła Kru­
kowskiego.

600.000 pracowników pu­
blicznych (z rodzinami 2 mi­
liony obywateli Kraju), któ­

rych los jest związany szcze­
gólnie silnie z Państwem, któ­
rzy Państwu służą, oddając 
najlepsze siły i zdrowie, mają 
prawo oczekiwać, że nie będą 
traktowani stale, jako obywa­
tele drugiej klasy, których 
byt nie zależy od ich pracy, 
zasług i ofiar, lecz kształtowa 
ny jest wyłącznie pod kątem 
ich dotychczasowej cierpliwo­
ści i odporności na skutki, ja ­
kie rodzi niedostatek.

2 miliony obywateli ma pra 
wo oczekiwać, że potrzeby ich 
znajdą należyte zrozumienie 
w Izbach Ustawodawczych, 

MIĘDZYZWIĄZKOWY 
KOMITET PRACOWNIKÓW 

PAŃSTWOWYCH.

Zamordowali 74-letnia staruszki
Służąca w  kontakcie ze zbrodniarzami

W dniu 16 stycznia br. doko­
nano w Bielsku zuchwałego 
morderstwa rabunkowego 2a 
osobie 74-letniej Henryki Silbi- 
gerowej, matki miejscowego 
adwokata, którą mordercy póz 
bawili życia, po czym zrabo­
wali kasetkę z gotówką i biżu­
terią wartości około 20,000 zł.

Śledztwo policyjne doprowa 
dziło do ujęcia sprawców, któ­
rymi okazali się 25-letni Jan 
Luber z Białej, 28-letni Fijak 
z Pietrzykowie, oraz 22-leni 
Władysław Brys.

Na ślad morderców dopro-j ecu uieKiorycu ariyjŁuiow po-i i* • i •• t
wszeenuego użytku (cukier, węgieł wadziftr policję obserwacja słu 
i i. p.) w pierwszym okresie 1936 r.|żącej Siłbigerów Franciszki

Olderek, która pozostawała w 
kontakcie z mordercąmi i jak 
się obecnie okazało, wręczyła 
im klucze od mieszkania. U o j 
ca Brysa wykryto zakopaną w 
ziemi gotówkę w ilości kilku 
tysięcy złotych, zaś na podwó­

rzu znaleziono zakopaną biżu­
terię.

Morderców, którzy przyzna­
li się do winy, osadzono w wię 
zieniu Sądu Okręgowego w 
Cieszynie.

ataków, ograniczając się " do 
bombardowania pozycyj rzą­
dowych bez skutku. ;

Na froncie Madrytu w cią­
gu nocy z dn. 14 na 15 b. m. 
powstańcy atakowali w kilku 
miejscach. Ataki te odparto, 
po czym wojska rządowe po­
prawiły swoje pozycje, posu­
wając je  w niektórych miej­
scach o 200 m. naprzód.

W czasie jednej z operacyj 
wywiadowczych wojską rzą­
dowe zdobyły ogromną ilość 
sprzętu sanitarnego.

W ciągu dnia 15 b. m. pano­
wał na ogół spokój, republi­
kanie umacniali swe pozycje.

MADRYT. Z Gijon donoszą, 
że w ubiegłą sobotę po połud­
niu powstańcy podjęli atak na 
pozycje rządowe pod El Chri- 
sto na odcinku, znajdującym 
się między zbiornikami wody 
M, Oviedo a Quintabuylia.

Atak został odparty i pow­
stańcy przyjęci ogniem kara­
binów maszynowych musieli 
cofnąć się, pozostawiając oko­
ło 50 zabitych i rannych.

Jeden z żołnierzy powstań­
czych, który zbiegi do oddzia­
łu rządowych, oświadczył, iż 
w szeregach powstańczych 
znajduje się 300 somalijczy- 
ków, nie umiał on jednak po­
wiedzieć, przez kogo zostali o- 
ni zwerbowani.

MADRYT. Havas donosi że 
źródeł prywatnych, że wojska 
rządowe działające na odcinku 
Escurialu w Sierra Guadarra­
ma zdobyli pozycje powstań­
cze w Robledo de Chaveia w 
prowincji Avilla.

Sukces ten ma poważniejsze 
znaczenie, a to wobec tego, że 
pozycje te dominują nad licz­
nymi wsiami w okolicy, a zdo­
bycie ich pozwoli wojskom rzą 
dowym na dalsze posuwanie 
się naprzód.

Powstańcy zostaną tym sa­
mym zmuszeni do wyrówna­
nia swej linii i cofnięcia się ze 
swych stanowisk.

Gen. Goering u Narsz. Śmigłego
Go# niemiecki przybył wczoraj do Polski

Wczoraj rano pociągiem ber 
Jińskim przybył do Warszawy 
premier pruski gen. Herman 
Goering, celem wzięcia udziału

Powódź w  Kieleckim
Woda zalała domy. mosty i drogi

przez cały dzieńPadający . .
drobny deszcz spowodował 
wylew przepływającej przez 
Kielce rzeczki Silnicy.

W okolicy Pakosza Dolne­
go wezbrana rzeczka wylała,w rylala
zalewając okoliczne domy,! sie if>n

mosty i arogi.
Na pomoc powodzianom za­

wezwano Straż Pożarną.
Na Wiśle w województwie 

kieleckim poziom wód w g >  
dżinach wieczornych podniósł

O ile deszcz nie przestanie 
padać, może powstać niebez­
pieczeństwo powodzi. Z in­
nych stron województwa kie­
leckiego donoszą również o 
wezbraniu rzek, których po­
ziom stale wgra&ta- -

w polowaniu reprezentacyj­
nym w Białowieży, na zapro­
szenie Pana Prezydenta R. P.

Panu premierowi Goeringo- 
wi towarzyszą: Sekretarz sta­
nu Koerner oraz adiutanci pp. 
von Menthe i Scherping.

Wczoraj rano przybył do 
Warszawy premier pruski 
gen. Goering, który zaproszo­
ny został przez P. Prezydenta 
R. P. na polowanie reprezen­
tacyjne w Białowieży.

Premier Goering zatrzy­
mał się w przejeździć w War­
szawie i zamieszkał w amba­
sadzie niemieckiej.

i»hidttiem pr -̂rm̂ r Goeringa obiadem.

Goering udał się w towarzy 
stwie ambasadora Moltkego 
na Zamek, gdzie wpisał się ao 
księgi audjencjonalnej, po- 
czem złożył wizyty p. premie­
rowi  ̂ gen. Sławoj-Składkow- 
skiemu i . podsekeretarzow. 
stanu w M. S. Z. p. Szembeko* 
wi, którzy go rewizytowali.

Wiceminister Szembek wy* 
dał na cześć gościa niemiec­
kiego śniadanie.

W godzinach po południo­
wych przyjął premiera Goe- 
ringa Marszałek Śmigły-Rydz.

Wieczorejn ambasador von 
Moltke podejmował premiera



Oziś pogrzeli $• p. Gneszolslriego

Wsowa opowiada o tragUznel nocy
Grzsszolska nic jeszcze nie wie o strasznej śmierci męża

.Wbrew naszym dotychcza­
sowym informacjom okazuje 
się, że Pelagia ze Staciwiń- 
skich GrzeszoLka nie wie je ­
szcze o tym, że została wdo­
wa i że Paweł Grześ zolski od 
kilku dni już nie żyje.

Do tego ponurego odkrycia 
doszedł jeden z lekarzy szpi­
tala św. Łazarza w Krakowie 
podczas rozmowy, jaką prze­
prowadził z chorą w  czasie 
jednej z przerw między dłu­
gimi seriami snu.

Jak się pani czuje? — za 
pytał lekarzf — Lepiej już?..

— Tak, tylko nie mogę się 
uspokoić o rawła... Co on tam 
biedny robi?

— O, mąż już teraz na pew 
no o  niczym nie myśli...

— Jak to pan doktór rozu­
mie? — poderwała się Grze­
szolska — W więzieniu o ni­
czym nie myśli? Tak pan są­
dzi panie doktorze?..

Zaskoczony lekarz teraz do­
piero zrozumiał, iż Grześzol- 
ska jest przekonana, że skoro 
ją  utrzymano przy życiu, to 
został również i mąż je j przy 
życiu.

Przypuszczenia te potwier­
dziły się ostatecznie, gdy 
Grzeszolska westchnęła głę­
boko i mówiła:

Ź li  ludzie
—■ Dlaczego ci źli ludzie mi 

go zabrali, dlaczego tak strasz 
nie uwzięli się na tego biedne­
go człowieka. Paweł jest nie 
winny. Gdyby tylko wiedzieli 
jak on strasznie kochał swoje 
zmarłe dzieci!...

Obecny stan chorej nie bu­
d a  już absolutnie żadnych 
obaw. Paraliż powstały z 
działania trucizny powoli
przechodzi i dziś pozostały z 
niego słabe już tylko ślady. 
Wdowa budzi się teraz bar­
dzo często i posiada całkowi­
tą zdolność rozsądnego rozu­
mowania.

Władze sądowe i śledcze do­
tychczas jeszcze Grzeszol- 
skiej nie przesłuchiwały. Mi­
mo to Grzeszcdska sama wda­
ła się w rozmowę z chorymi 
sąsiadkami z separatki i opo­
wiedziała im o samym prze­

biegu tragicznego popołudnia.
—Mąż uznał — mówiła —

że jest ode mnie silniejszy, do 
tego mężczyzna, organizm ma 
bardziej odporny, więc też 
musi użyć więcej pastylek tru 
cizny ode mnie. Wyliczył, że 
jeśli on przyjmie 3 i pół pa­
stylki, to ja mogę przyjąć tyl 
ko 2 i pół.

Obojętność
— Byliśmy bardzo spokoj­

ni — mówi dalej Grzeszolska.

— Nie odczuwałam żadnych 
lęków, żadnych podnieceń 
nerwowych. Było mi to zupel 
nie obojętne, że umrę, byle­
bym tylko umarła razem z mę 
żem. Usiedliśmy na łóżku i 
mając przed sobą na stole tru 
ciznę przyjmowaliśmy ją w 
całym spokoju. Pierwszy u- 
żył truciznę mąż. Potem ja  
miałam ją  zużywać drobnymi 
dawkami, ale gdy nagle ujrzą 
łam, że mąż stracił przytom­
ność, chwyciłam ze stołu całą

swoją dawkę i zużyłam ja od 
razu. Potem pamiętam tylko, 
że opanowała mnie senność, 
straciłam przytomność i nic 
już nie pamiętam...

Obecni na sali wysłuchali 
tej ponurej opowieści Grze- 
szolskiej w najwyższym na­
pięciu nerwowym. Zapano­
wała po niej ponura cisza. 
Grzeszolska znow, bez żadne 
go słowa, odwróciła się na 
bok i zasnęła snem kamien­
nym. Gdy się po upływie kil 
ku godzin przebudziła jedna

Potężne zbrojenia Anglii
W  p ie rw s zy m  rzę d zie  ro zb u d o w u je  się flo tę  w ojenną

LONDYN. Najbardziej cha­
rakterystyczną cechą nowego 
programu brytyjskich zbrojeń 
jest olbrzymi nacisk położony 
na zbrojenia morskie.

W roku obecnym Wielka

Brytania buduje dwa pancer­
niki, dwa lotniskowce i siedem 
krążowników. W roku przy­
szłym wybuduje trzy pancer­
niki, dwa lotniskowce i sie­
dem krążowników. Flota bry-

Rozmowa była... ogólna
PARYŻ. Agencja Havasa o- 

głasza następujący komuni­
kat: Wczorajsza rozmowa min. 
DelOosa z ambasadorem so­
wieckim miała, jak się zdaje, 
charakter ogólnv. Ambasador 
przybył do ministra, jak to 
czyni w regularnych odstę­
pach czasu, aby poinformować 
się o stanie zagadnień europej­
skich i omówić rozmaite spra­
wy znaczenia drugorzędnego, 
interesujące oba kraje.

Wymiana poglądów pomię­
dzy min. Deibos a ambasado­
rem Niemiec i posłem jugosło-

ADDIS ABEBA. — W naj­
bliższym czasie ukończone zo 
staną roboty nad najdłuższą 
na świecie koleją linową (73 
kim.), kóra połączy Massauę z 
A smar ą, położoną na płasko, 
wzgórzu na wysokości 2.370 
mtr.

Przetok dzienny kolei obli­
czony jest na 600 ton w każ­
dym kierunku.

Policjanci -  mordercami
MEKSYK. Aresztowanych 

dm. 7 b. m. w  Orizaba kilku 
policjantów oddano pod sąd 
za zamordowanie przedstawi­
ciela młodzieży katolickiej 
Leona Sanchez, za nadużycie 
władzy i pogwałcenie niety­
kalności mieszkania.

W ten sposób władze dały 
satysfakcję katolikom, którzy

pod wpływem wieści o tym 
morderstwie wszczęli ruch na 
rzecz otwarcia kościołów. Ka­
tolicy tworzą komitety lokal­
ne, którym będą zwrócone ko­
ścioły.

Władze oddawać będą świą­
tynie jedynie w ręce takich 
komitetów.

wiańskim dotyczyła w pierw­
szym wypadku spraw hiszpań 
skich, a w drugim — sytuacji 
w Europie Środkowej. Zwłasz­
cza po ostatniej mowie Schu- 
schnigga, Deibos i ambasador 
Rzeszy zgodnij wyrazili zado­
wolenie z decyzji, powziętych 

Londynie przez komitet 
nieinterwencji.

tyjska dojdzie za dwa-trzy la­
ta do tak potężnych rozmia­
rów, że żadna flota na świecie 
nie będzie je j równa. Z tego 
wynika, że Wielka Brytania 
uważa w ewentualnej wojnie 
swoją flotę za broń decydują­
cą.

Na drugim miejscu Wielka 
Brytania stawia lotnictwo, 
które również będzie rozbudo 
wane i powiększone w ciągu 
5 lat do liczby 10 tys. maszyn. 
Natomiast wojska lądowe po­
zostaje stosunkowo na szarym 
końcu i widoczne jest, że Wiel 
ka Brytania nie przewiduje 
większego udziału swoich

z chorych zapytała ją f
— Dlaczego pani tak stale 

śpi ?....

T rze b a  odespać
— Bo widzi pani, luminal 

— odpowiedziała najrozsąd­
niej Grzeszolska — jest taką 
trucizną, że przy utrzymaniu 
się przy życiu każdą pastylkę 
trzeba odespać...

Zasadnicze przesłuchanie 
Crzcszoiskiej nastąpić może 
już w ciągu godzin najbliż­
szych.

tymczasem jednak prowa­
dzą się przygotowania do po- 
grzeou zwłok ś. p. Pawią 
Grzeszolskiego. Specjalnie 

w tej sprawie przybył do Kra 
kowa szwagier zmarłego i 
brat wdowy p. Staciwiński, 
który zamieszkał w „Hotelu 
Polskim" w tym samym poko 
ju, w którym rozegraia się tra 
gedia Grzeszolskich. P. Staci­
wiński powierzył pieczę nad 
pogrzebem jednemu z kra­
kowskich zakładów pogrzebo 
wych.

Data pogrzebu nie została 
jeszcze ostatecznie ustalona, 
w każdym bądź razie pogrzeb 
odbędzie się w ciągu dnia dzi 
siejszego i ś. p. Paweł Grze- 
szolski pochowany będze na 
nowym cmentarzu w Krako­
wie.

Godzina pogrzebu zależna 
będzie od zjazdu rodziny,:któ 

d ’woiak w ewentualnej przysz* ra zapowiedziała swoje przy­
lej wojnie na lądzie. bycie na te smutne obrzędy.

Zuchwała banda aferzystów
podrabiała zagraniczne przekazy p en.eżne

Na wokandzie Sądu Okrę­
gom .go znajdzie się dziś sen­
sacyjna sprawa bandy aferzy 
stów, którzy zorganizowali 
niezwykle zuchwały proce­
der.

Celem bandy było podra­
bianie zagranicznych pienięż­
nych przekazów pocztowych 
i następnie realizowanie ich 
w polskich urzędach poczto­
wych.

W kwietniu 1936 roku Urząd 
Śledczy otrzymał pierwsze 
poufne informacje o działal­
ności bandy, niebawem zaś 
nadeszły informacje dalsze, 
stwierdzające, że został 
skradziony nawet nadesłany 
z Francji pieniężny przekaz 
pocztowy, a to w tym celu, 
ażeby uzyskać wzór dla umoż 
liwienia podrabiania francu­
skich pieniężnych przekazów 
pocztowych.

Nad członkami bandy roz­
toczono dyskretną obserwa­

cję i oto, podkomisarz Szynk- 
man ustalił, że ma być dorę­
czony niejakiemu babianowi 
Rozenowi w Warszawie fran­
cuski pieniężny przekaz 
pocztowy, na którym uwidocz 
niono jako odbiorcę Stefana 
VVoiskie0o.

Nazwisko Wolskiego znane 
było urzędowi pocztowemu, 
jako nazwisko kilkakrotnego 
odbiorcy przekazów pienięż­
nych z Francji.

Listonosz zaopatrzony w 
przekaz pieniężny udał się do 
mieszkania Rozena i tam dorę 
czyt mu przekaz dla Wolskie­
go.

Bezpośrednio po tym do 
mieszkania wkroczyli funk­
cjonariusze służby śledczej. 
Rożen od razu oświadczył, że 
o niczym nie wie, przekaz zaś 
odebrał na prośbę swego lo­
katora Jana Wolskiego, chwi­
lowo nieobecnego.

Wolski niebawem został a-

Dobrowolnie mnierała sobie życie
Działanie sekty „Chcemy umrzeć'* niepokoi Japonie

TOKIO—Dn. 16 b. m. ośmiu 
członków sekty polityczno-re- 
ligijnej, noszącej nazwę „chce­
my umrzeć" odpłynęło na moto 
rówce z Tokio na pełne morze i 
nie powróciło do miasta. Jak są 
dzą, popełnili oni wszyscy sa­
mobójstwo. Z rana pięciu wy­
znawców tejże sekty usiłowało 
popełnić harakiri na ulicach 
przed mieszkaniem premiera 

: gen. Hajaszi, przed pałacem mi

kada, przed parlamentem i
{>rzed gmachem prezydium po- 
icji.

Jak sądzą, niedoszli samobój 
cy usiłowali w ten sposób zwró 
cić uwagę na położenie poli­
tyczne.

Protokóły policyjne traktują 
sekciarzy tych, jako chorych u- 
myslowo.

Dalsze szczegóły są następu 
jące;

Liga „chcemy umrzeć" skła 
da się z 28-miu członków, któ 
rzy zawarli między sobą umo­
wę o popełnieniu samobójstw w 
celach demonstracji religijno- 
politycznej.

W kolach politycznych przy 
pominają, że już w r. 1933 kil 
ku członków te/ „ligi" zadało 
sobie lekkie rany przed kate- 
irami buddyjskimi. Oskarżo­
no ich o  planowanie po­

ważnego zamachu na ks. Sajo- 
ndzi i na gen. Amamaru, szefa 
japońskiej armii zbawienia. Do 
chodzenie oczyściło ich jednak 
z tego zarzutu.

Członkom ligi nie wytoczo­
no żadnej sprawy, gdyż arty* 
kuł 28-my konstytucji cesar­
skiej gwarantujący wolność su 
mienia, zapewnia także nieka­
ralność usiłowania samobój- 
siwa*

resztowkny, a wtedy okazało 
się, że posługuje się on fałszy 
wym dowodem osobistym, że 
jest to w rzeczywistości Hen­
ryk Karczmarski, teść funk­
cjonariusza pocztowego Cy­
priana Kalinowskiego.

Teraz śledztwo szybkim 
krokiem posunęło się na­
przód. Aresztowano Kalinow­
skiego, który przyznał się do 
winy.

Zeznał on, że, korzystając 
ze swego stanowiska służbo­
wego wrzucał do paczki prze­
kazów pieniężnych sfałszowa­
ne przekazy i w ten sposób 
urząd, wręczając je  następnie 
listonoszom, powodował wy­
płatę odbiorcom, wskazanym 
na przekazach.

Kalinowski wydał też pozo­
stałych członków bandy. Mie­
li nimi być Mendel Judowicz 
i Josek Hachman. Oni to — 
wedle zeznań Kalinowskie­
go — dostarczyli falsyfika­
tów i zorganizowali całą ak­
cję.

Do bandy należał ponadto 
bezrobotny Feliks Laskowski, 
który pełnił funkcję odbiorcy 
pieniędzy z przekazów.

Na skutek tych zeznań are­
sztowano Judewicza, Hachma 
na i Laskowskiego.

Wedle osKar żenią bn»d 
zdołała w drodze tych móćhi- 
nacji uzyskać z urzędu pocz­
towego około 100.000 zł.

Rozprawie przewodniczy 
sędzia Mikosza przy udziale 
sędziów Majewskiego i Wit 
kowskiego.

Oskarżenie wnosi prokura* 
tor Wiśniewski/Bronią adwo­
kaci: Nowogródski i Henryk 
Lewin.
"Proces potrwa kilka dał.
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—- Niedobrze jak dziecko 

jest za mądre, — westchnął 
pan Zajczyk —- jak dziecko za 
dużo czyta. Potem się ojciec 
musi wstydzić własnego dziec­
ka.

Mój synek dostał gdzieś ksią 
żkę „Życiorysy milionerów*4. 
Naczytał się, jak taki Ford, 
taki Rockefeller z niczego doro 
bili się milionów. I teraz ma do 
mnie pretensję.

— O co?
— Że nie jestem milionerem! 

Bo w tej książce pisało, że to 
nie jest takie trudne. Wszyscy 
milionerzy zaczęli od sprzeda­
wania gazet albo od czyszcze­
nia butów przechodniom. 1 
mój synek ma pretensję, że j a . 
w młodości nie sprzedawałem] 
gazet i nie czyściłem butów.

— A to smarkacz!
— Smarkacz? — zamyślił się 

pan Zajczyk. — Wcale nie jest 
smarkacz. Kto wie, czy on nie 
ma racji?... Sam już też nie 
chce chodzić do szkoły, tylko 
chce sprzedawać gazety. A jak 
ja mu każę chodzić i mówię: 
„Twój tatuś też chodził do 
szkoły**, to on się ze mnie śmie 
je:

— I co? I mój tatuś teraz 
jest bezrobotny! A żeby sprze­
dawał gazety, jak Rockefeller, 
to może by teraz był milione­
rem i ja miałbym całe spodnie, 
a nie łatę na łacie!

Pan Zajczyk zasępił się.
t-  Pan rozumie, jak to boli, 

kiedy dziecko robi takie wy­
mówki. On mi to mówił z ta­
kim wyrzutem, że aż mi było 
przykro.

— A co pan mu odpowie- 
'dział?

— Początkowo nie wiedzia­
łem co powiedzieć. Widziałem, 
że dziecko traci szacunek dla 
ojca i trzeba było powiedzieć 
coś mocnego.

— No i?
— No i powiedziałem mu o- 

stro: „Można chodzić do szko­
ły i też zostać molionerem! Ty 
nie myśl, smarkaczu, że twój 
tatuś nie potrafi! Twój tatuś 
już był milionerem, jak ciebie 
jeszcze na świecie nie było!!“ .

On spojrzał na mnie z nie­
dowierzaniem:

— Tatuś?
. Tak! Byłem milionerem, 

ty pędraku, ty! I ty mnie nie 
potrzebujesz uczyć, jak robić 
miliony.

Dałem mu w pysk, żeby nie 
miał wątpliwości i wyszedłem 
z mieszkania.

Szalona miłość i zbrodnia
Zabójca skazany został na 5 lat wiezienia

Towarzysz pana Zajczyka 
spojrzał na niego z wymówką:

— Bardzo nieładnie, że pan 
skłamał dziecku.

Pan Zajczyk wyprostował 
się obrażony.

— Ja skłamałem? Ja? Czy 
pan już nie pamięta tych cza­
sów, kiedyśmy razem byli mi­
lionerami?

— Kto?
— My dwaj! Pan miał mi­

lion i ja miałem milion. I myś­
my za dwa miliony pojechali 
do spółki dorożką. Dorożkarz 
chciał za kurs trzy miliony, ale 
się milion utargowało.

— lii... to były miliony ma­
rek.

— Co za różnica! Ale to by­
ły miliony! 1 jeżeli ja mojemu 
dziecku powiedziałem, że by­
łem milionerem, to nie skłama- 
łepa.

— Wtedy bilet tramwajowy 
kosztował ćwierć miliona, a 
bochenek chleba koszował pół 
miliona.

Pan Zajczyk westchnął tę­
sknie.

Ryszard Antoni Walkiewicz 
po odbyciu czynnej służby 
wojskowej zamieszkał u 
swych rodziców przy ul. So­
lec w Warszawie. W tym cza­
sie w charakterze sublokator- 
ki zajmowała kąt służąca z za­
wodu, a Rosjanka z pochodze­
nia, Dominika Koziej, która 
zabiegała o uzyskanie posa­
dy.

Między młodym Walkiewi- 
czem a o kilkanaście lat odeń 
starszą kobietą i zresztą z jej 
inicjatywy, zawiązał się bliż­
szy stosunek miłosny.
POD UROKIEM NIEWIASTY

Młodzieniec żył pod nieod­
partym urokiem tej pierwszej 
w swoim życiu miłości, zwła­
szcza, że Koziejówna, doświad 
czona wiekiem i praktyką, u- 
miała uczucie mężczyzny skie 
rować na specjalne tory. Ko­
ziejówna, nieprawdopodobnej 
tuszy i siły fizycznej, kiero­
wała wątłym młodzieńcem, 
który nie umiał nigdy prze­
ciwstawić się je j wybujałemu 
temperamentowi...

Stosunki miłosne między 
Walkiewiczem a Koziejówną 
trwały, wbrew woli jego ro­
dziców, przez cały czas zamie­
szkiwania je j jako subloka- 
tonki.

Wkrótce Koziejówna objęła 
obowiązki służącej w mieszka 
niu dr. Leona Prusaka przy 
ul. Leszno 15. To bynajmniej 
nie przecięło węzła, jaki w spo 
sób nienaturalny zadzierzgnął 
się między kochankami. Wal­
kiewicz często wieczorami, 
zwłaszcza w czasie nieobecno­
ści domowników, odwiedzał 
Koziejównę i spędzał z nią dłu 
gie godziny w pokoju służbo­
wym.

TAJEMNICZE
ZDENERWOWANIE.

Na począuku grudnia ub. ro  ̂
ku rodzice Wałkiewicza zau­
ważyli, iż Jest on silnie zde­
nerwowany. Nie ulegało naj­
mniejszej wątpliwości, że przy 
czyna tej odmiany leżała w 
stosunkach z Koziejówną. 
Wszelkie pytania pozostawiał 
bez odpowiedzi, a na dźwięk 
nazwiska Koziejówny reago­
wał w sposób brutalny.

Jednocześnie służącą w mie­
szkaniu sąsiadów dr. Prusaka, 
a przyjaciółkę Koziejówny, u- 
derzyło to, iż Koziejówna nie 
chce opuszczać mieszkania, a 
przy załatwianiu najdrobniej­
szych sprawunków na mieście 
posługuje się osobą inną.

K A M O
6.30 Pleśń „Kiedy ranne ws-tają zorze". 

6.33 Gimnastyka. 6.50 Muzyka. 7.15 Dzien­
nik poranny. 7.25 „Pa.q Informacji". 7.30
Muzyka 8.00 Audycja d a szkół. 11.30 Pora­
nek muzyczny d.a młodzieży. 12.03 Trzy 
słynne ofkiestry symfoniczne. 12.40 Dzdn- 
iik połudn.owy. 12.50 „D obór nasion siew­
nych". 15.00 Wiadomości gospodarcze.
15.15 Muzyka lekka. 16.00 Skrzynka ogólna.
16.15 „2ycie kulturalne stolicy". 16.10 
„Chwilka pytań". 16.35 „śp iew  na Narwi".
17.00 „Przepisy prawne a gospodarstwo 
dom ow e". 17.15 „Płyty dla znaw ców '.
17.50 „Książka i w iedza". 18.00 Pogadanka 
aktualna. 18.30 Wiadomości sportowe. 18.20 
„Orbis m ówi". 18.23 Koncert reklamowy.
18.50 Pogadanka aktualna. 19.00 Oryginalny 
Teatr Wyobratnl. 19.30 „Na swojska nutę 
20.30 „W  podoilskiej kra nie szlachetnego 
Kamienia", 20.45 Dziennik w.eczorny. 20.55 
Pogadanka aktualna. 21.00 XVII audycja z 
cyfc.u „Sylwetki kompozytorów polskich".
22.00 Muzyka lekka. 22.30 Koncert muz/Ki 
lekk.ej.

Zapytana wręcz Koziejów­
na przyznała, że obawia się 
„swego męża‘\ z którym nie 
chce utrzymywać stosunków, 
a on jednakże czatuje na nią 
przed bramą domu. Owym 
„mężem** był właśnie Walkie­
wicz, którego Koziejówna w 
ten sposób przedstawiła swej 
przyjaciółce.

Intrygująca zagadka wkrót­
ce się miała wyjaśnić i to w 
sposób tragiczny.

TRAGEDIA.
W' dniu 6 grudnia ub. roku 

Koziejówna prosiła przyjaciół 
kę, by zakupiła kiLka drobno­
stek w sklepiku.

Gdy przyjaciółka wracała 
do domu, na schodach ujrzała 
Wałkiewicza, szybko zbiega­
jącego ze schodów. Wygląd je ­
go nie nastręczał żadnych wąt­
pliwości, iż stało się jakieś nie 
szczęście.

Wiedziona złym przeczu­
ciem kobieta, zapytała:

— Co się z nią stało?
— Ona zemdlała. Niech pa­

ni sama zobaczy — padła odpo 
wiedź Wałkiewicza.

Przyjaciółka przez niezam- 
knięte drzwi wpadła do mie­
szkania dr. Prusaka i skiero­
wała się do pokoju służbowe­
go-

Widok był wstrząsający. Na 
podłodze pirzy łóżku w samej 
tylko koszuli leżała Koziejów­
na. Z kilku ran na ciele sączy­
ła się krew, której kałuża roz­
lana była po całej podłodze.

CIOS W SERCE.
Zaalarmowano policję i po­

gotowie. Wszelki ratunek był 
spóźniony. Jedno z ośmiu ude­
rzeń noża trafiło w serce i spo 
wodowało niezwłoczną śmieać.

Osoba zabójcy nie była wąt­
pliwa. Zaalarmowany Urząd 
Śledczy wszczął poszukiwania

Wałkiewicza. W mieszkaniu 
na Solcu nie było go. Zacho­
dziło podejirzenie, iż ukrywa 
się na bulwarach nadwiślań­
skich. Tam też skierowano po­
goń, która w kilka godzin za­
kończyła się pomyślnym w y­
nikiem.

MORDERCA!
Tuż nad Wisła funkcjona­

riusz Urzędu śledczego na­
tknął się na inłodzieńca, któ­
ry widocznie zdenerwowany, 
pisał jakieś listy. Młodzieńca 
wylegitymowano. Oświadczył, 
że nazywa się Walkiewicz i 
przyznał, że zabił tegoż dnia 
Koziejównę. Narzędzie zbrod­
ni wyrzucił do rzeki, chodząc 
po moście im. Ks. Poniatow­
skiego. Sam postanowił ponęt­
nie samobójstwo przez rzuce­
nie się w wiry Wisły.

Przy Walkiewiczu znalezio­
no kilka listów, w  tym do ro­
dziców, gdzie prosi o przeba­
czenie mu wszystkiego.

PIERWSZE ZEZNANIE.
List, adresowany do policji, 

brzmiał, że o śmierć jego nie 
należy nikogo posądzać. „Od­
bieram sobie życie przez ko­
bietę, z którą los mnie splątał, 
a od której nie umiałem się 
wyplątać**.

Walkiewicz stanął wczoraj 
przed Sądem Okręgowym, o- 
skarżony o umyślne zabój­
stwo.

Nie negował faktu zadania 
śmiertelnych ran kochance. 
Wyjaśniał, że Koziejówna mia 
la nad nim wielką władzę. W 
ostatnich czasach je j stosunek 
znacznie ochłódł.

Odnosiła się doń w sposób 
brutalny. Oprócz częstego po­
liczkowania Koziejówna czy 
to jako argumentu czy piesz­
czoty używała ciężkich narzę­
dzi, jak garnków, szczotki.

KRYTYCZNA NIEDZIELA.
Ostatnio Walkiewicz podej­

rzewał Koziejównę o zdradę. 
Wymownie o tym świadczył 
fakt, że zastał ją w negliżu.

Krytycznej niedzieli K ozic 
jówna, która nie spodziewała 
się wizyty Wałkiewicza, była 
również w rzucającym podej­
rzenie stanie.

Dotknięty w swych uczu­
ciach Walkiewicz dobył noża, 
którego zazwyczaj używał do 
krajania chleba.

Gdzie i jak padały ciosy, z 
tego już sobie nie zdawał spra
w

T̂to sprawy odmalował W, 
swym przemówieniu prok. 
Pawlikowski, który w wyniku 
wnosił o skazanie Walkiewi­
eża za zabójstwo w stanie sil­
nego wzruszenia psychiczne­
g o .

O łagodny wyrok dla mło­
dego męż.czyzny, który dostał 
się w niewłaściwe ręce zuży­
tej kobiety, prosił obrońca 
adw. Sobotkowstki.

Zapadł wyrok, skazujący 
Wałkiewicza na 5 lat więzie­
nia.

O k u p a c y jn y  s tr a jk
BESANCON. — Wczoraj 

wieczorem wybuchł strajk o- 
cupacyjny w fabryce zega­
rów, zatrudniającej 350 robot­
ników, którzy domagają się 15 
oroc. podwyżki płac.

Powołany ma być przez 
rząd snperarbiter.

s p o w o d o w a ła  m ito n o w e  s tr a ty
LONDYN. — Na zgromadzę 

niu, zorganizowanym przez ko 
mitet pomocy sanitarnej dla 
ludności Hiszpanii, lord Har­
ley (Labour Party), który nie­
dawno wrócił z Hiszpanii, o- 
świadczył, że morze Śródziem­
ne stanie się niebawem jezio­
rem „faszystowskim**.

Mówca żądał jedności 
państw demokracji w walce z

faszyzmem.
— Winniśmy — mówił — 

wszcząć narady sztabów dla 
omówienia obrony przeciw e- 
wenualnej napaści niemiec na­
rodowo - socjalistycznych. Oso 
biście gotów byłbym oddać do 
wództwo połączonych armi ge 
neralowi francuskiemu, a flo­
ty — admirałowi angielskie­
mu.

Radio ostrzega przed morderca

— Dobre były czasy...
— Dobre?! Dziękuję panu! 

Można było zwariować!
— Ale wtedy — wybuchnął 

pan Zajczyk — ojciec nie po­
trzebował się wstydzić dziecka. 
Wtedy dziecko nie mogło mieć 
pretensji do ojca, że nie jest 
milionerem. Bo wtedy każdy 
pętak był milionerem i nosił 
przy sobie miliony!

Napoleon Sądek.

Przed kilkoma dniami radio 
słuchacze z okolic miasta nor­
weskiego Bodoe zostali zaalar 
mowani przez radio. Co kilka 
minu speaker dawał następu­
jące ostrzeżenie:

— Hallo, hallo! Ostrzeżenie 
dla wszystkich słuchaczy z Fe 
stvaag! Hallo, hallo idzie o ży 
cie ludzkie!

Następnie komunikował, że 
mechanik Alfred Bjoernenak 
uzbrojony w rewolwer znajdu 
je się w drodze do Festvaag, 
gdzie zamierza zamordować 
swego teścia Larsa Svendsena. 
Należy natychmiast ostrzec 
przed tym Sveńdsena. Policja 
już znajduje się w drodze, być 
może, że jednak przybędzie za 
późno.

Bjoernenak wsiadł w Bodoe 
w taksówkę i polecił się za­
wieźć do miejscowości leżącej 
w pobliżu Festvaag. fetamtąd 
miał udać się pieszo w dalszą 
drogę. Podczas jazdy taksów­
ką mechanik rzucał pewne u- 
wagi, które przekonały szofe­
ra, że jest uzbrojony i że zamie

rza zemścić się na teściu.
Jak tylko niesamowity pasa 

żer opuścił taksówkę, szofer 
pobiegł do najbliższego telefo­
nu i zawiadomił o swych spo­
strzeżeniach policję w Bodoe. 
Następnie porozumiał się ze 
wszystkimi okolicznymi centra 
lami telefonicznymi prosząc a- 
by ostrzeżono Svendsena przed 
grożącym mu niebezpieczeń­
stwem.

Policja z Bodoe starała się 
dotrzeć na motocyklach do 
Festyaag przed mordercą. Gdy 
przybyła tam około 2 po półno 
cy, zdołała stwierdzić, że me­
chanik tam już był. Zjawił się 
na pół godziny przed policją. 
Svendsen leżał w agonii.
Żona Bjoernenaka uciekła od 

niego przed pewnym czasem i 
ukryła się u ojca, ponieważ 
traktował ją w brutalny spo­
sób. Mechanik był zły na te­
ścia, że pozwolił córce ukrywać 
się u siebie i postanowił się na 
nim zemścć.

Następnej nocy mordercę u- 
jęto i osadzono w więzieniu.

Tajem nica PiĘknoka
która ustaliła

światową 
,  Sławę 
Francuzek

Eleganckie francuski są bezwzględ* 
ale najlepszymi ekspertami świata 
w dziedzinie „m aquiliafeV‘. Najnow­
szym ich sskrstem jest nirwanie 
„eterycznego** pudrn do twaruy. jest 
to puder dziesięciokrotnie cieńszy od 
każdego innego, możliwego i# 
osiągnięcia. Jest spreparowany no­
wym sposobem—wirowany przez po­
tężne, o huraganowej sile, prądy 
powietrza. Czyni to puder tak cienkim, 
(9 przylega równo i delikatnie de 
skóry — jakby niewidzialna powłoka 
piękno^ i. Nadaje naturalnie wyglą­
daj qcQ cudowną eerę. Różni się bar­
dzo od staromodnych, ciężkich pud­
rów, sprawujących wrażenie „tnaqu* 
illage*u**. Ten aowy „eteryczny" sposób

tist stosowany w fabrykacji Pudru To* 
aloa. Puder Tokalon, spreparowany 

według oryginalnego francuskiego 
przepisu znakomitego paryskiego 
Pudru Tokalon, sawiera równio* 
Pianką Kremową, dzięki której trzyms 
się on cały dzień. Ani wiatr, ani 
deazes lab pocenie stę  ̂ pode*"* 
teńee nie mogą zaszkodzić ślicznej, 
aksamitne) matowości, która 
an cerze. Wypróbuj ton sekret 
piękności Francuzek -  eteryczny 
P n t U r  Tokalon.
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Tatiana córka pułkownika żandarmerii Iwanowa, i 
zmarłej przed dwoma laty Polki, zakochała się w młodym 
bojowcu, Tadeuszu Orlińskim zwanym Sokołem, i wraz z 
nim uciekła z domu ojca.

Sokół pracował w fabryce papierosów Polakiewicza. 
Między robotnicami tej fabryki była młoda i ładna Jadwiga 
Izdebska która skrycie kochała się w Orlińskim, Majster 
tejże fabryki usiłował zniewolić Izdebską, ta jednakże zdo­
łała mu się wyrwać i uciec, Z. zemsty majster zadenuncjo- 
wal ją  w ochranie i Jadwiga Izdebska została niewinnie are­
sztowana.

Tymczasem Tadeusz przygotowywał zamach na pułko­
wnika Iwanowa, lecz w przeddzień wykonania tegoż został 
aresztowany* Wobec tego Tania postanowiła sama wykonać 
zamierzony zamach i pewnego dnia zjawiła się w ochranie 
w gabinecie swego ojca. Iwanow jednak zdołał wyrwać jej 
rewolwer z ręki i zmusił ją do powrotu do domu. Gdy je­
chała wraz z ojcem zobaczył ją doktór Dłuski, jeden z bo­
jowników o wolność, i odtąd towarzysze uważali Tanię za 
zdrajczynię.

Tadeusz uciekł z gmachu sądu i ukrył się w mieszkaniu 
matki towarzysza partyjnego, Piaseckiego, straconego przez 
Moskali. Tu też doniesiono mu o rzekomej zdradzie Tani. 
.Wreszcie postanowiono wezwać ją  na sąd partyjny.

Tania uciekła z domu ojca i zjawiła się na rozprawie 
partyjnej. Tu wysłuchano wyjaśnień Tani i kazano jej zgło­
sić się za dwa tygodnie po decyzję, która ma nastąpić po 
stwierdzeniu je j prawdomówności

Na posiedzeniu komitetu bojowego postanowiono za 
wszelką cenę uratować Jadwigę Izdebską, skazaną na 
śmierć. Uprzedzono ją „grypsem*’, że do jej celi przybędzie 
spowiednik. Gdy Izdebska została sama z księdzem, ten 
udzielił je j wskazówek odnośnie ucieczki i zostawił mundur 
strażniczki, aby mogła się przebrać. Ucieczka się udało, ale 
władze zwierzchnie obawiając się dymisji osadziły w wię­
zieniu strażniczkę pilnującą Jadwigę Izdebską. Strażniczkę 
oskarżono o ułatwienie ucieczki Izdebskiej. Jadzia przybyła 
do mieszkania Piaseckiej i tu spotkała się z Tadeuszem.

Z kolei przystąpiono do drugiego zamachu na pułkownika Iwa­
nowa. Tania wystała do niego list, że niby chce się z nim zoba­
czyć i wyznaczyła mu spotkanie. W rzeczywistości zamiast Tam 
miał czekać bojowiec. Tymczasem Iwanow na spotkanie nie po­
szedł, łccz.wysłał agenta, który też został zabity zamiast pułkowni­
ka. Po tym nowym nieudanym zamachu, Tanię zn jW uważano za 
prowokatorkę, lecz ostatecznie przekonano się o jej niewinności.

Tania umówiła się z Tadeuszem i gdy się spotkali od razu zapy­
tała czy ją nadal kocha, gdyż jeden z bojowców powiedział jej, 
że Sokół interesuje się Izdebską. Nie otrzymawszy jasnej odpo­
wiedzi, Tania szybko odeszła i odtąd Tadeusz nie mógł jej odna­
leźć.

Na posiedzenia organizacji bojowej Tadeusz przedstawił plan 
wywabienia Skałłona z Belwederu na miasto. Zaproponował, aby 
jeden z nich przebrał się za oficera rosyjskiego i czynnie zniewa­
żył konsula niemieckiego. W ten sposób zmuszą Skałłona do 
złożenia konsulowi wizyty z wyrazami żalu. Pian ten został 
przyjęty. Do odegrania roli oficera rosyjskiego wybrano ro­
botnika Adama.

Chcąc, aby zamach na Skałłona udał się całkowicie, Tadeusz po­
stanowił wynająć mieszkanie frontowe przy ulicy, przez którą ge- 
nerał-gubernator musi przejeżdżać w drodze do konsula. W lokalu 
tym miały zamieszkać członkinie organizacji bojowej. Tadeusz po­
stanowił wciągnąć do tej akcji Jadzię Izdebską

Jadzia z  radością przyjęła propozycję Tadeusza \, zięcia udziału 
w zamachu na Skałłona Tadeusz, szczęśliwy ź je j oddania się 
sprawie wolności, z zachwytem wid i w Jadzi zupe-nie inną oso­
bę. niż znał dotychczas. W uniesieniu wyznał jej swą miłość. 
Jadzia odpowiedziała mu wzajemnśodą. Błogie chwile przerywa 
im gwałtownie pukanie do drzwi.

Weszła stara Piasecka i oświadczyła, że przed bramą 
itoją dwaj szpicle. Tadeusz postanawia uciec w przebraniu 
śmieciarza. Zatrzymany przez szpiclów pokazuje im swój 
worek, pełen śmieci, i swobodnie idzie cłalej. Wkrótce po 
nim wychodzi Jadzia, także w przebraniu śmieciarki. Szpi­
cle zatrzymują ją  i każą pokazać zawartość worka.

Zwolniona przez szpiclów, Jadzia spotkała się koło mostu kole­
jowego z Tadeuszem. Oboje postanowili zamieszkać u starego to­
warzysza, imieniem Bohdan.

Hanna, członkini organizacji bojowej wybrana do dokonania 
zamachu na Skałłona, oczekiwała w Parku Praskim w Warszawie 
m  towarzysza, który miał ją wtajemniczyć w szczegóły powie­
rzonego jej zadania. Na spotkanie to przybył Tadeusz.

Tadeusz opowiedział Hannie plan zamierzonego zamachn na 
skałłona i wyjaśnił jej, na czym polegać ma jej rola w wykona­
nia zamacha. Oświadczył, że mieszkanie wynajmie razem z nią 
pewna starsza towarzyszka, a do czasu zamachu w mieszkaniu na 
Koszykowej, z okien którego ma być rzucona bomba na Skałłona, 
będzie z nią mieszkać towarzyszka „Laleczka1* i .Tadzia Izdebska.

Administrator domu Nr. 13 przy ulicy Koszyko 
we], starszy pan ze sporą łysinką i w dużych oku­
larach, siedział w swym gabinecie i czytał gazetę.

— Hm, te rozruchy... Nie ustają, — mówił sam 
do siebie, czytając wiadomości o strzelaninach, 
rzucaniu bomb, aresztowaniach, demonstracjach 
i t. p. — Nie ma spokoju!... Jaki będzie koniec tego 
wszystkiego? A wszystko partyjnicy, „buntowsz- 
czycy“ ...

Weszła pokojówka i powiedziała, że przyszły 
dwie panie, które chcą wynająć mieszkanie.

— Poproś! Czego stoisz, jak słup? — krzyknął 
na dziewcyznę łysy administrator i zdjął okulary.

— Myślałam, że pan jest zajęty...
— Zajęty, zajęty... — przedrz 'niał ją. — Czy to 

,.a jęcie, czytanie gazety? Głuptasie! — Naraz bły­
skawicznie zmienił ton głosu. — Co to za panie? 
Harsze?

— Jedna starsza, a druga młoda...
— No, proś je...
Po chwili do gabinetu weszły dwie eleganckie pa 

aie, jedna dwudziestokilkuletnia, druga czterdzie­

stoletnia. Wniosły z sobą miły zapach perfum. Są­
dząc po ich. ubiorze i zachowaniu się, można było 
domyśleć się, że to osoby ze sfer najwyższej i naj­
bogatszej arystokracji.

Szeroka, gładka wygolona twarz administratora 
stała się jeszcze szersza, a łysina jeszcze mocn:ej 
zaczęła błyszczeć .. Przede wszystkim poprosił, aby 
panie usiadły, uprzejmie kłaniał się przy tym, 
a uśmiech nie schodził z jego twarzy.

Pragną wynająć mieszkanie na pierwszym pię­
trze od frontu? Czy już obejrzały to mieszkanie? 
Czy stróż już je pokazał? Doskonale! Prawda, ja­
kie piękne pokoje? Słoneczne, widne! A łazienka? 
Prawda, jaka elegancka? A posadzki? Jak lustro! 
To pałacowe mieszkanie! Kto tu dawniej mieszkał? 
Młody hrabia Czapski. Czy nie znają go? Wypro* 
wadził się z powodu... no, tych „rozruchów4'... Wy­
jechał za granicę...

— Z powodu „rozruchów**? — pyta młodsza 
z dwóch pań.

— No, tak... Człowiek delikatny... Nie mógł już 
dłużej wytrzymać w tej atmosferze. A kto zresztą 
może tu wytrzymać? — rozgadał się administrator. 
— Okropne czasy! Człowiek nie jest pewien dnia, 
ani godziny... Wyjdzie się na ulicę — strzelają, rzu­
cają bomby... Niech Pan Bóg uchowa przed tymi 
okropnościami!... A wszystko ci... „bojowcy4*... Mło- 
dzieniaszki z blond brodami i z czarnymi krawat­
kami... Kto ich potrzebuje? My, Polacy, żyliśmy 
spokojnie i dalej tak żylibyśmy, gdyby nie ci za­
paleńcy!...

Administrator nadal byl rozmowny. Z dumą opo­
wiadał, że w jego domu mieszkają tylko hrabiowie...

— Czego oni właściwie chcą? — zapytała star 
sza pani. — Nowego cesarza?

— Jakiego i .m cesarza? W ogóle nie chcą cesa­
rza! Słyszy pani ? Chcą stąd wygnać Moskali... Czy 
to możliwe? Dlatego strajkują i rzucają bomby. 
Prawdziwe nieszczęście... Ale teraz chyba będzie 
spokojniej. Podobno ma być wprowadzony stan 
wojenny...

— Ile wynosi komorne za kwartał? — zapytała 
młodsza pani, przerywając potok mowy gadatliwe­
go administratora. W ten sposób dała mu do zrozu­
mienia, że przyszły wynająć mieszkanie i nie chcą 
Y/cale słuchać jego biadania.

— Ile wynosi komorne za kwartał? — powtórzył 
administrator, słodko uśmiechając się. — Trzysta 
osiemdziesiąt rubli...

— Czy nie za drogo? — zapytała młodsza pani.
— Co też pani powiada. Przedtem komorne było 

wyższe, czterysta dwadzieścia, ale teraz z powodu 
tych „rozruchów44... Czy pani wynajmuje mieszka­
nie dla siebie?

— Dla hrabiny Przeździeckiej z Konina... To 
moja ciotka. Przyjeżdża do Warszawy za tydzień... 
Ja na razie wprowadzę się i doprowadzę wszystko 
do porządku...

— Ach, tak? Dla hrabiny Przeździeckiej? — 
Twarz administratora pojaśniała. — A pani wpro­
wadzi się tylko na ten tydzień, czy też będzie pani 
z nią mieszkała?

— Moja ciotka życzy sobie, żebym koniecznie 
mieszkała z nią razem, ja jednak wkrótce wyjadę 
na studia do Paryża... Będę tu mieszkać tylko kilka

tygodni... Na razie sprowadzę do mieszkania meble 
i fortepian, który wczoraj kupiłam-

— Pani zapewne gra?
— Oczywiście •••
Administrator nadal był rozmowny. Z dumą opo­

wiadał, że w jego domu mieszkają tylko hrabiowie... 
Sama arystokracja... Gdy młoda pani wyjęła trzy­
sta osiemdziesiąt rubli, adminisiator przeliczył je  
i wydał pokwitowanie. Potem zapytał:

—- Kiedy pani zechce się wprowadzić?
— Jutro.
Nazajutrz o godzinie dwunastej w południe zaje­

chał przed bramę domu Nr. 13 na ulicy Koszykowej 
wielki, długi, zamknięty wóz meblowy z firmy 
transportowej „Syrena44 i kilku tragarzy wniosło 
do frontowego m eszkania na pierwszym piętrze 
różne meble, piękne akwarele, fortepian, dywany 
i t. p .

— Hrabina tu się wprowadza, — poinformował 
administrator stróża. — Hrabina Przeździecka... 
Niech Franciszek pamięta, że codziennie rano trze­
ba będzie myć schody frontowe. I niech Franciszek 
uważa, żeby Franciszka mops nie zanieczyszczał 
tych schodów... Ostatnio mopsowi podobają się 
frontowe schody... Sam to widziałem! Żeby mi się 
to  nie powtórzyło, kiedy już hrabina będzie tu mie­
szkać!... Ona zna samego generał-gubernatora!... — 
Administrator mówił to z taką pewnością, jak gdy­
by sam był przekonany o prawdzie tych słów.

— Generał-gubernatora?!... — stróż aż się w gło­
wę podrapał. — O, la Boga!

-— Niech Franciszek n:e wpuszcza więcej psa na 
frontowe schody! A kiedy pokaże się hrabina, 
niech Franciszek już z daleka, tak o jaJkieś dzie­
sięć kroków, zdejmie przed nią czapkę i nisko się 
ukłoni...

— To się rozumie... Hrabina! Będę do mówił do
niej: „jaśnie wielmożna44...

— I „dostojna4... Pamiętajcie! A do młodej pan'
ny niech Franciszek mówi: „wielce szanowna pa-• <« * ni ...

— Rozumie się, proszę pana administratora...
Nazajutrz po wprowadzeniu się do nowego miesz­

kania, poszła Hanna do rządcy, aby zameldować 
się. Dała mu paszport.

— Szanowna pani nazywa się Irena Kozłowska? 
— zapytał grzecznie rządca.

— Tak.
— Gdzie pani mieszkała dotychczas? Trzeba to 

podać przy zameldowaniu.
— W majątku mej ciotki, hrabiny Przeździec­

kiej, pod Koninem.
— Kogo jeszcze pragnie pani zameldować? Za­

pewne ktoś z panią mieszka?
— Przywiozłam do Warszawy z majątku ciotki 

kucharkę. Nazywa się Maria Jastrzębska...
— Czy posiada paszport?
——t Nie, ale znam ją dobrze... Przez długi cza5 

była kucharką u hrabiny Przeździeckiej i moj.: 
ciotka pragnie nadal mieć ją u siebie. Przy okazji 
chcę pana zapytać, gdzie mogę znaleźć dobrą i ucz­
ciwą pokojówkę? Mało znam Warszawę...

— Są w Warszawie specjalne biura, które do­
starczają pokojówek. Na ulicy Jasnej jest takie 
biuro.

— Pójdę tam jutro, bo pokojówka jest mi bardzo 
potrzebna.

Nazajutrz zwróciła się do stróża Jadzia. W yja­
śniła, że przysłało ją biuro z ulicy Jasnej na służbę 
do jakiejś pani Kozłowskiej.

— Gdzie ta pani mieszka? — zapytała Jadz;a.
— O, tu, na pierwszym piętrze. To krewna Hra­

biny Przeździeckiej, — opowiadał strjż z dumą, 
chełpiąc się, że w jego domu mieszkają takie waż­
ne figury.

W mieszkaniu „pani Kozłowskiej“ wszystko od­
bywało się tak, jak w każdym zamożnym domu. 
„Pokojówka44 codziennie rano znosiła na podwór­
ko dywany i trzepała je, a przy tym, irak każe 
bycząj, uc.nała rozmówkę z innymi slużącemi 
i przy okazji opowndała, że je j „pani44 jest bardzo 
bogaia, że swata się di niej bogaty fabrykant war­
szawski, który codziennie ją odwiedza.

Tadeufz umyślnie kazał puścić tę p-.otkę wśród 
lokatorów domu, (za pośrednictwem służących), 
aby wizyty towarzyszy partyjnycn w nowowyna- 
jętym mieszkaniu nie wzbudzały żadnych podej­
rzeń

Służące wypytywały Jadzię z ciekawością czy 
ten fabrykant od dawna b.iż przychodzi do je j „pa- 
*n ‘ i jak wygląda, c /y  aby jest ładny?

Dalszy ciąg jutro?
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HISTORIA PODAJE:
Posłowie miast Pomorza i 
Prus proszą Kazim. Jagiel­
lończyka o wyzwolenie spod 
jarzma krzyżackiego.
Zmarł w Eisleben Marcin Lu-

Zmar! w Rzymie Micha!
Anioł.
Ścięcie królowej Szkocji Ma­
rii Stuart.
Pierwsza księgarnia polska w 
Warszawie.
Wprowadzenie Kalendarza 
Gregoriańskiego.
Zajęcie Krakowa przez Au­
striaków.
Proklamacja niepodległości 
Mandżurii.

MICHAŁ ANIOŁ BUONAROTTI 
Był jeden z najgenialniejszych 

artystów świata, wielki mistrz epo­
ki renesansu we Włoszech, rzeź­
biarz, malarz, architekt i poeta w 
jednej osobie. Do naj wy bitnie j- 
szycn jego dzieł należą obrazy na 
sklepieniu kaplicy Sykstyńskiej w 
Watykanie, bazylika św. Piotra i 
inne,

PRZYSŁOWIA:
„Sobą nie mierz drugich".

ZŁOTE MYŚLI.
„Owoc doświadczenia jest gorzki, 

ale ?drowy“.
Gaszyński 

KTO NIE WIE, ŻE:
Pałac papieski w Rzymie, Waty­

kan posiada 1.100 pokojów.
AFORYZMY:

„Przy ognisku domowym grzeją 
się często niepowołani**.

HUMOR WIELKICH LUDZI: 
Głodny nie zna grzeczności: ̂  Bi­

skup Rochester, znany ze swej po- 
pędliwości — zadzwonił na kucha­
rza, aby mu obiad podawał. Ale 
kucharz nie mając jeszcze obiadu 
przyszedł z pustymi rękami.

— Proszę cię, przynieść mi obiad 
łagodnie powiedział duchowny— 

mówię ci to jako biskup Rochester. 
Ale, jeśli jeszcze raz zjawisz się 
przed moimi oczami bez niczego, to 
mówię ci jako zwykły głodny oby­
watel: — Niech mnie diabli porwą, 
jeśli ci mordy nie skuję.

wtsmOL

Podjęta na niedzielnym wie­
cu, który odbył się w Warsza­
wie w lokalu Kina „Famą", 
walka pracowników chałupni­
czych przemysłu szewskiego, 
wkroczyła na tory rozmów 
przeprowadzonych w Inspekto 
racie Pracy między przedstawi 
cielami chałupników i przedsię 
biorców.

W chwili obecnej nie uzyska 
no z tych rozmów żadnych kon 
kretnych wyników. Przedsię­
biorcy tłumaczą się, że nie są 
jeszcze upoważnieni przez 
wszystkich kapitalistów prze­
mysłu szewskiego do podpisy­
wania jakichkolwiek umów i 
wyznaczyli ostateczny termin 
decyzji na czwartek dnia 18 lu 
tego br.

Sądząc z nastrojów panują­
cych wśród chałupników, któ 
rzy na wiecu uchwalili bez­
względny strajk na terenie ca 
łej Polski, oraz z nastrojów 
przedsiębiorców, którzy zdają 
sobie dobrze sprawę z tego, że 
wyzysk ich przeszedł już wszel 
kie granice cierpliwości, czwart 
kowa decyzja przedsiębiorców 
pójść powinna po linii u- 
stępstw.

Obecna sytuacja rzesz cha­
łupników szewskich, których 
na terenie Rzeczypospolitej do 
liczyćby się można z powodze 
niem cyfry 100 tysięcy, jest 
skromnie mówiąc tragiczna. 
Szewc chałupnik żyjący w naj 
lepszym wypadku gdzieś na 
strychu lub w suterenie pracu

jąc po osiemnaście godzin na 
dobę i zarabiający za to 1 zł. 80 
gr., nie wie czy ma za to utrzy 
mać godzinę, czy zapłacić mie­
szkanie, czy wreszcie kupić za 
wszystko nafty i oświetlić nią 
mieszkanie-norę, żeby jako ta­
ko móc pracować.

Jeśli idzie o szewców pracu 
jących dla przedsiębiorstw war 
szawskich, to przecież nie 
wszyscy z nich jeszcze cieszyć 
się mogą zamieszkiwaniem w 
norach przedmiejskiej Warsza­
wy. Wielka cześć z nich nie mo 
gąc zarobić nawet na najniższe 
komorne przenosi się na szlak 
podmiejski, żony się godzą za 
dozorczynie domów, byle uzy 
skać komórkę, za którą nie trze 
baby było płacić. Sami zaś 
przewiesiwszy przez ramię tor 
bę z krwią i potem ociekają­
cym towarem dla kupca ciągną 
szosami i drożynami poboczny

T łu m a c ze n .e  snów
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P. Ana-te (Chaim lub.). Wyjdzie Pani za 
mąz z mitoici. W ogóle  czeka Parna dużo 
arcząicia w życiu. Przyjemna jazda bądzió 
w tym roku.

P. Japońskie tloAce. Nie radzą ani Pa* 
ni, oni pomocnicy dom owej, grać w tym 
roku na loterii. Proszę wystrzegać słą
kradzieży. Sen służącej wróży poznanie
m lej kobiety.

A. S. (Kraków S). Może Part! grać na lo­
terii. Ze strony męża nic Pani nie grozi. 
Charakter piema zdradza dużo miłych cech 
charakteru.

P. Lena J. A. z  Warszawy. Mąż nie ża 
luje, że Panią zaślub.i. Bądzie Pani w mał­
żeństwie na ogól szczą.i.wa Z tą wóoką 
bądzie trudno. Proszą nie być za bardzo 
uległą. Kuzynka zmieni $ie za parą lat na 
lepsze. Proszą do mnie p.sać w razie po 
trzeby.

„ llll —  girlsa'*. Ktoś Panią obmawia.
Spełń. s>ą pragnienie. Mąźczyzna w mun 
durzę myśli o  Pani.

/Wer m ałej gjohantłzie...

Harmonia małżeńska
czyli b ija ty k a  w  tra m w a ju

(A. E.) Małżeństwo Salomon 
ii Agnieszka Sztabzycowie sta­
nęli przed sądem starościń­
skim, oskarżeni o urządzenie 
bójki w tramwaju.

W trakcie rozprawy wyszło 
na jaw, że bójką rozpoczął pan 
Salomon. Ale tłumaczył sią on 
że żona go sprowokowała bez­
ustannym gadaniem i tak cha­
rakteryzował swe małżeńskie 
pożycie:

— Kiedy nazajutrz po ślubie 
przysziern po posag do mojego 
teścia, on sią uśmiechał do 
mme z życzliwością i rzekł:

— W czem chcesz otrzymać 
posagu, Salomonuchna ty ko­
chany? W złotych czy w dola 
rach?

To sią spytałem: — Co za 
różnica?

— Bo jak chcesz w złotych, 
to nie dostaniesz ani grosza. A 
jak w dolarach, to me dosta­
niesz ani centa•

Ale sią me martw — ciągnął 
ten draniak — taki skarb, jak 
moja Agnieszka, jest wiącej 
wart, niż tysiąc posagówl —

Oj, to to był skarbi Przez je 
aen rok wszystkie włosy mnie 
wylazły ze zmartwienia. Sią 
„robiłem łysy jak kolano i kie­

dy tylko jem obiad, to sią zale­
wam ze łzami, bo jak znajdują 
w zupie te dwa trzy włosy, to 
sią przypominam, że na głowie 
nawet tyle nie mam.

Sią dziwią, że również na no

fach nie wyłysiałem przy ta- 
iej żonie.
Ona gada przez cały dzień, 

jak nakrącona. Ciekawa rzecz, 
kto ją nakrąca, bo ja to nie.

W nocy nie daje mnie spać, 
bo co chwila zapala świecą, że­
by zobaczyć, czy światło zga­
szone.

Jązyk ma taki ostry — że sią 
można z nim ogolić.

No? To mało
Sią przypominam, że na 

dzień przed ślubem jeden przy 
jaciel mnie tak powiedział:

Salomon, ctziś wiąc jest 
twój najpiąkniejszy dzień w 
życiu.

— Jak to?-—-sią zdziwiłem.— 
Przecież mój ślub dopiero ju­
tro!

To on sią uśmiechnął:
— No właśnie dlatego!
To byli mądre słowa, panie 

sądzio...

mi o głodzie i chłodzie.
Przedsiębiorcy naturalnie za 

mykają na to wszystko oczy i 
mają zawsze jedną i tę samą 
odpowiedź:

— Pan nie może? Banu jest 
za mało?! Trudno, niech pan 
nie robi, przyjmiemy innych!

Co w takich warunkach czy 
nić ma chałupnik? Przecież na 
prawdę przyjść może inny, któ 
ry jest w jeszcze gorszych wa­
runkach od swego poprzedni­
ka, bo nawet tych paru groszy 
nie zarabia nie mając możno­
ści uzyskania pracy. Idzie za 
tern, maltretowany najpotwor­
niejszym wyzyskiem rzemieśl­
nik, z powrotem do swojej Ko­
byłki czy Ożarowa, przegryza 
kromkę suchego chleba i pra­
cuje dopóty, dopóki gruźlica, 
ostatni wróg proletariatu, nie 
powali go na obie łopatki na 
starą siomą wysłane wyro i

Kłopoty Czecliów z armię
PRAGA. — Rada ministrów 

uchwaliła projekt noweli do u- 
stawy wojskowej, przewidują­
cy możność podnoszenia przez 
rząd ustawowego kontyngentu 
rekruta bez każdorazowego u- 
stawowego ustalania liczby.

Sm  erć 4-ch 
p a s a że ró w

ATENY, — Pod Valos w 
Tessalii zwalił się z nasypu z 
wysokości 50 mtr. autobus, 
wiozący 24-cli podróżnych.

4 osoby poniosły śmierć, 15 
ciężkie oórażenia.

Dotychczasowy kontyngent u- 
stawowy wynosi 70 tys., przy 
czym minister obrony narodo- 
wej może kontyngent podnieść 
o dalszych 5 tys.

Na uwagę zasługują głosy 
kilku pism tutejszych, wskazu 
jące na spadek przyrostu natu 
rałnego w Czechosłowacji. Pi­
sma podkreślają, że problem 
populacyjny jest ściśle związa 
ny z zagadnieniami wojskowy.

i np. „Vecer“ zapytuje, czy 
przy wielkim spadku przyro­
stu naturalnego będzie można 
za 20 lat wybrać z poborowych 
w wieku lat 21 potrzebny kon 
tyngent rekruta.

nie każe mu dokonać nędznego 
żywota.

 ̂Choroba chałupnika równa 
się w każdym prawie wypad­
ku, śmierci. Bo nie zależnie od 
wyzysku płac, chałupnicy nie 
maią praw do ubezpieczeń, o- 
pieki lekarskiej i tych wszyst­
kich przywilejów, z których ko 
rzystać może każdy inny ro­
botnik zatrudniony u przed­
siębiorcy.

Jak na ironię nazywa się ich 
samodzielnymi wytwórcami i 
obłudnie, na ustawę się pówo 
łując, odbiera im się prawo do 
życia, zdrowia i świadczeń.

W takiej sytuacji zadowole­
nie chałupników podpisaniem 
przez przedsiębiorców umowy 
zbiorowej byłoby niewyczerpa 
niem podjętej walki. Tu chodzi 
przecież o rzecz zasadniczą, 
mianowicie o podciągnięcie 
rzesz chałupniczych pod ogól­
ne prawa świata pracy.

Decyzję w tej mierze muszą 
też powziąć czynniki rządowe. 
Słowo „chałupnik** musi znik­
nąć z pojęć kapitalistycznych. 
Może być tylko pełnoprawny 
robotnik, a takimi właśnie pra 
gną być dzisiejsi chałupnicy.

chcesz mieć pięnna 
cerę-użiłujai mij<ua

BERMOPALHE
wtr,Jianeqoną
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P. E  N. W. U. P. żali 
,,Mając lat 18 poznałam

podli ludzi*
nam się: moją wysysać. Widziała, że mi 

chłopca i sprzj jają; pomimo, że widzieli
o rok młodszego. Przyjaźniliśmy się i ąuiie pierwszy raz, ale im się bar-
.  I-1 • 1 ____ i ___ k_____ a — i___ ' ___ / D o  rw rli i 4 m  n n i i i l i i l i  r o lr

Sąd skazał p. Salomona 
20 złotych grzywny;

na

ze soną blisko cztery lato. W końcu 
mój narzeczony postanowi! się ze 
mną ożenić.

W przeciągu tych czterech lat 
dużo cierpiałam, o czym mój na­
rzeczony, a obecnie mąż wiedział. 
Lecz nie sądź, Kochany Redaktorze, 
że mam „przeszłość** za sobą, bo 
Bóg mi świadkiem, że jestem kobie­
tą na miejscu, tyiko mam okropną 
chorobę żołądkową, na którą nie 
ma lekarstwa. Cierpię już od kil­
kunastu lat. Mąż mój od pierwszej 
chwili wiedział o tym, ale go to 
nie zrażało. Pomimo wszystkiego

dzo podobałam i polubili jak wła­
sną córkę. Ona potrzała na to z za­
zdrością.

I zaczęła od początku plan swej 
dzikiej i zazdrosnej zemsty. Ale 
tym razem się srodze zawiodła. 
Nie miaia na kim się zemścić, to 
się zemściła na swoim bracie stry­
jecznym i powiedziała, że ja z nim 
utrzymuję bliższe stosunki.

Kochany Panie Redaktorze, żeby 
Pan zobaczył tego mężczyznę! Na 
konkursie brzydoty może wziąć 
pierwszą nagrodę! Ja. która jestem 
przystojną, wysoką blondyną, ma­
jąc męża ładnego i młodego, mo­

nie powiedzieć nie może?!
Zaczynają się znów plotki i bun­

towanie mi męża. I on znów zaczy­
na wierzyć tym wstrętnym pot w o-

postanowi! się zę mną ożenić. B yło ' f i .  *  ^  podobnego z mężczyz- 
dobrze, dopoki jego rodzina się o *> u t  .
cC ilzTdoZ^^dla^spę^eiia^czn0 wieśniak. kiórjj siowa gramatycz 
su, a tu okazało się inaczej. Zaczęli 
więc robić podstępy, opowiadali, 
że ja mam kochanka i że miałam 
dziecko. To wszystko było zmyślo­
ne przez kochaną mężowską sio­
strzyczkę, która sama nic nie war­
ta, bo jest mężatką, a żyje od kil­
kunastu lat bez ślubu z mężczyzną, 
z którym ma synka jedenastolet­
niego, nawet jeszcze niechrzczone- 
go. Mąż mój w pierwszym roku po 
ślubie okropnie się znęcał nade 
mną. Ile razy przyszedł od swojej 
siostry, zawsze był pijany i wszczy­
na 1 ze mną awanturę, bijąc mnie i 
wymyślając najokropniejszymi sło­
wy.

Tak było przez dłuższy czas.
Postanowiłam raz skończyć ze so­
bą. Powiedziałam mężowi wobec tej 
wstrętnej siostry - zmory, która mi 
żywcem krew wypija, że wszyst­
kiego mu dowiodę, ale żyć z nim nie 
będę. 1 dowiodłam kłamstwa, które 
wyszło z tej wstrętnej, jadowitej 
paszczy siostry. Ale cóż, czy kobie­
ta, która kocha męża, nie nlegnie, 
gdy mąż przyrzeka poprawę? Więc 
i ja akźc uległam. Od tej pory mąż 
m -j si« uspokoił.

Aż tu nagle znów się zerwała 
okropna burza, byle to 29-go czerw 
ca. Pojechaliśmy na wieś do rodzi­
ny męża. Rrzyiechala również ta 
zmora, aby mnie i tam dusić i krew

HALLO! TARZAN! PY­
TEK GRUBAS! FLIP I 
FLAP! CHARLIE CHAP­
LIN! KAJTEK URWIS! 
KAPITAN NEMO! WESO­

ŁA PIĄTKA! 
WZYWAJĄ WAS DO 
PRZECZYTANIA OSTAT­

NIEGO NUMERU

Świat P r z y a ć d
Cena ty lk o  10 gr.

LUSTRA! JE  BARWNE, OPO­
WIEŚCI FASCYNUJĄCE, 

ROZR.WKI UMYSŁOWE!

rom, które chcą zrujnować nasze 
młode życie. Co im na tym zależy, 
nie wiem. Ten brat nie umie sie z 
tego potwornego kłamstwa wydo­
stać.

1 cóż ja mam zrobić, biedna nie­
szczęśliwa kobieta, co żyje tylko 
bólem i płaczem? Nie mam rodzi­
ny, która by się za mną upomniała 
i do której bym się mogła pożalić. 
Jestem sama jedna a mąż mój ma 
rodzinę dużą i bardzo nieżyczliwą 
dla mnie. Nie wiem, czy dlatego, 
że byłam biedną dziewczyna. Prze­
cież on też nie bogaty, i w dodatku 
jest tylko sezonowym robotnikiem. 
Więcej nie pracuje, jak pracuje. 
Nieaosyć, że jesteśmy w. krytycz­
nych warunkach, to jeszcze mnie 
gnębią te wstrętne potwory.

Ale trudno, jej też zawsze dobrze 
nie będzie, pomimo, że jej {.przy­
szywany** mąż pracuje w Banku 
Polskim na Bielańskiej. Ale i 
ona się da wszystkim we znaki, bo 
to jest jędza, jak drugiej nie ma. 
Ona wszystkich ma za nic.

Postanowiłam teraz już skończyć. 
Dłużej nie mogę tak cierpieć i mu­
szę skończyć swój młody żywot. 
Niech oni pokutują za moje grze- 

których oni mi nadawali. Dl u-chy, 
żej ttych okropnych scen i tej nie­
sprawiedliwej paplaniny nie znio­
sę! Boga jedynie wzywam na świad 
jul Jego, co wszystko widzi i sły­
szy.

A Pan, Kochany Redaktorze, 
bądź moim sędzią i wydaj wyrok 
sprawiedliwy. Co kazesz. chętnie 
uczynię. Na wszystko jestem przy­
gotowana.

I proszę, Kochany Panie Re­
daktorze, o wydrukowanie mojego 
listu. Może jednak wzruszy potwo­
ra -  siostrę i zamknie jej paszczę 
raz na zawsze!**.

Niech kochana Pani się nieprzej 
muje plotkami podłych ludzi. Nie 
wolno Pani sobie życia odbierać, 
bo Bóg te Pani dal, a co On dał, to 
sam tylko odebrać m o że . Najlepiej 
byłoby postarać się o dziecko. To 
umocni męża przy Pani i stworzy 
Pani cel w życiu, da zapomnienie 
i pociechę.



Zamach na praca kolejarzy
Sprawa Paryle wieżowej w kwietnia «

Po zakończeniu rozprawy | Niektórzy mówcy między in dzieli się inni mówcy wskazu- 
Bad budżetem Ministerstwa I nymi i referent wypowiedzieli
Sprawiedliwości zabrał głos wi 
ceminister Sieczkowski, który 
odpowiedział posłom na niektó 
re postawione pytania.

A więc wiceminister Siecz­
kowski zapewnił, że śledztwo 
w sprawie Doboszyńskiego jest 
już na ukończeniu. Akt oskar­
żenia opracowuje prokuratura 
Sądu Okręgowego w Krako­
wie.

Sprawa Parylewiczowej jest 
jeszcze w toku śledzwa. Akta 
wynoszą przeszło 30 tomów i 
dlatego akt oskarżenia nie 
mógł być dotychczas wygoto­
wany. Przypuszczalnie będzie 
mi wniesiony w kwietniu. Od­
nośnie do fundacji ś. p. Jaku­
ba Potockiego powierzono do­
chodzenie sędziemu do spraw 
szczególnej wagi.

Po przerwie obiadowej przy 
Siąpiono do budżetu Minister­
stwa Komunikacji. Referent 
pos. Sikorski przypomina swo­
je wywody z komisji budżeto­
wej podkreślając, że gospodar­
ka finansowa kolei uległa po­
gorszeniu i że uzdrowienie te­
go stanu jest sprawą pilną.

W dyskusji zabierali glos po 
dowie.

się za zmniejszeniem ilości pra 
cowników kolejowych co poz­
woli na zwiększenie dochodo­
wości kolei.

Przeciwko temu wypowie-

jąc, że personel kolejowy jest 
przeciążony pracą.

Pos. Matusiak poruszył prze 
rosty pracy społecznej wśród _ 
pracowników kolejowych, stateczne.

wskazując, że istnieje aż 17 
związków zawodowych wza­
jemnie się zwalczających. Pod 
nosi on również sprawę płac 
pracowników kolejowych, któ 
re są w znacznej części niedo.

Przet! atakami gazowymi
Szwedzi obawiaia sie nieprzyjacielskich samolotów

W  Sztokholmie utworzone] 
zostało Towarzystwo Ochrony 
Lotnictwa Cywilnego 'dla o- 
brony ludności cywilnej pod­
czas ataków lotniczych. Towa 
rzystwo zamierza skoordyno-

f f l / A f O f t
HAMULEC

John pędzi autem swego wu 
ja w tempie 100 km. na godzi­
nę. Na rogu ulicy woła nań 
policjant:

— Stop! Cóżeś pan zwario­
wał, jak można pędzić w ta­
kim tempie w środku miasta!

— Muszę, muszę, hamulec 
nie działa! Chcę dojechać jak 
najprędzej do domu!

wać akcję wszystkich organi­
zacji na terenie Szwecji, któ­
rych działalność zmierza do o- 
chrony ludności w czasie ata­
ków lotniczych,

Celem nowopowstałej orga 
nizacji jest prowadzenie na 
szeroką skalę wśród społeczeń 
siwa propagandy O. P. L. oraz 
współpraca z lokalnymi orga­
nizacjami pokrewnymi dla o- 
żywienia ich aktualności. To­
warzystwo sądzi, iż dla skute 
cznego przeprowadzenia ak­
cji przeciwlotniczej niezbęd­
ne jest przede wszystkim u- 
tworzenie licznego i odpowie 
dnio wyćwiczonego sztabu, 
który pracowałby wśród lud­
ności cywilnej.

Pożądane byłoby utworze-

Wypaliła kochankowi oczy
z  zemsty za porzucenie

W  Aleksandrowie Kujaw, 
drim zamieszkiwali kochanko­
wie Stanisław Zwoliński i Sta­
nisława Mętlewicz. Owocem 
ich pożycia było dziecko. W

tych dniach Mętlewicz dowie­
działa się, że kochanek jej za­
mierza poślubić inną kobietę i 
zabrać z sobą dziecko.

Mętlewicz kupiła esencji o-

ctowej i wylała na twarz ko­
chanka, który uległ poparze­
niu oczu i oślepł. Umieszczono 

szpitalu. Mętlewicz zo-ffO w
stała aresztowana.

Zamach kolejowy pod Wawrem
Jeden wagon został zniszczony

Nocy wczorajszej nieznani 
Sprawcy porzucili na szynach 
kolejowych pod Wawrem du­
ży arkusz grubej blachy, co 
mogłoby spowodować wykole­
jenie się pociągu. Nadjechał 
pociąg osobowy i maszynista 
pociąg zatrzymał, jednak bla­
cha pocięta kawałami uszko­
dziła jeden wagon tak, że mu­
siano go wyłączyć ze składu 
pociągu.

Policja wszczęła dochodze­
nie celem ujęcia sprawców

SKŁADAJCIE OFIARY NA

zamachu. Nie jest wykluczone, I podczas kradzieży z pociągu 
że blachę porzucili złodzieje | towarowego i spłoszeni zbiegli.

nie ochotniczej organizacji na 
wzór Czerwonego Krzyża. 
Rząd szwedzki zamierza rów­
nież poprzeć akcję Towarzy­
stwa Ochrony Lotnictwa Cy­
wilnego i odpowiednie projek 
ty mają być przedłożone na 
najbliższej sesji Riksdagu.

>Z fro n tu  
hiszpańskiego

MADRYT. Korespondent Ha 
vasą podaje, że d|a zaakcento­
wania sw^go nacisku na woj­
aka rządowe w celu żinuszenia 
ich do ogołocenia pewnych 
punktów frontu, powstańcy na 
pierają obecnie na froncie Gii- 
adalajara i Sierra.

Mają oni podwójny cel: sfor 
sowanie przejść na tych punk­
tach, a równocześnie stworze­
nie takiego stanu rzeczy, aby 
wywołać mniemanie, że Ma­
dryt jest izolowany, a dalej 
przeciąć połączenia pomiędzy 
stolicą a najbliższymi frontami 
oraz pomiędzy poszczególnymi 
frontami, jak np. pomiędzy 
Guadarrama i Somosierra.

Należy oczekiwać nowych 
ataków, obecnie jednak można 
podkrct- pewien sukces 
wojsk rządowych na froncie 
Madrytu, co do pewnego stop­
nia krzyżuje plany sztabu po­
wstańczego.

W mieście uniwersyteckim i 
odcinku Carabanchel mili-na

S a m o b ó jstw o  
po śmierci ż o n y
W mieszkaniu własnym w 

Wiktorynie pod Warszawą wy 
strzałem z rewolweru w skroń 
po-bawił się życia 47-letni Bo- 
iesiuw Makowski. Przyczyną 
samobójstwa była rozpacz po 
zmarłej żonie.

Z okna 4 piętra klatki scho­
dowej przy ulicy Smoczej 0 
wyskoczył i zabił się Grinberg, 
nieustalonego na razie imie­
nia. Przyczyna samobójstwa 
nie jest znana.

S tra jk  ro b o tn ik ó w  
w  T o k io

TOKIO. — W Tokio wy­
buchł w jednej z fabryk meta 
lurgicznych pierwszy strajk, 
wywołany ostatnią zwyżką 
cen.

Około tysiąca robotników 
porzuciło pracę, żądając pod­
wyższenia zarobków i uznania 
przez władze i pracodawców 
ich syndykatu.

cja rządowa zdobywa codzien­
nie teren metr po metrze.

N ie z w y k łe  w y p a d k i 
i p rze ży c ia

15-letni chłopiec rosyjski zgi 
nął wskutek znalezienia kości 
mamuta. Przy brodzeniu w bło 
cie rzeki Mulianki pokaleczył 
się w nogę, stąpnąwszy na ko­
ści mamuta, które spoczywały 
na dnie rzeki. Chłopiec wkrót­
ce po tym wyzionął ducha ną 
skutek ogólnego zakażenia 
krwi.

W prosektorium szuka trupa
nieszczyśiiwe§ córki

Przed laty Wiktor i Felicja 
Golankowie zamieszkali w 
Warszawie, wydali za mąż 
swoją córkę Zofię za Jakoniu- 
ka. Po ślubie teściowie wyna­
jęli młodemu małżeństwu w 
tym samym domu mieszkanie, 
kupili meble, maszynę do szy­
cia i młoda Jakoniukowa o- 
tworzyla pracownię krawiec-

ką.
Pożycie małżeńskie młodej 

mężatki było bardzo ciężkie. 
Okazało się, że Jakoniuk byl 
liazardzistą i pijakiem. Gry­
wa! na wyścigach, w karty, 
pił wyciągając od żony wszy­
stkie pieniądze jakie zarabia­
ła prowadząc pracownię. On 
sam nic nie robił i nie zara-

Dziennikarz skazany na 1 rok wiezienia
za zabójstwo słynnego awanturnika

iWczonaj w Sądzie Okręgo­
wym w Warszawie znalazła 
się na wokandzie odroczona 
przed kilku tygodniami spra­
wa kierownika agencji praso­
wej, Mieczysława Kwiatkow­
skiego.

P. Mieczysław Kwiatkowski 
jotrzymał wiadomość, że za­
mieszkujący w suterenie domu 
przy ul. Pańskiej 4 wespół z 
przyjaciółką, Janiną Ostro- 
górską, Edward Turkowski 
zdemolował mieszkanie. P. 
Kwiatkowski udał się na miej­
sce i tu przeprowadzał wy­
wiad z poszkodowaną. W tym 
trakcie nadszedł Turkowski, 
znany awanturnik, który za­
stawszy drzwi zamknięte, za­

czął dobijać się a następnie 
wybił szybę w oknie 1 skoczył 
do mieszkania. Awanturnik 
przybrał groźną postawę.

Dziennikarz zagroził, że bę­
dzie strzelał. To nie poskut­
kowało. Mimo wystrzelenia na 
postrach, w sufit, Turkowski 
zaatakował reportera, który w 
cbawie o swe życie w czasie 
szamotania oddał strzał.

Turkowski, trafiony w
brzuch, wyzionął ducha na 
miejscu. Dziennikarz zaalar­
mował policję i pogotowie.

Wczorajszej rozprawie prze 
wodniczył sędzia Witkowski, 
spośród powołanych kilkuna­
stu świaaków sąa na wniosek 
prok. Dąbrowskiego i obroń­

ców ad w. Hofmokl-Ostrow- 
skiego i Litanera przesłucha! 
tylko posterunkowego i na­
ocznego świadka Ostrogór- 
ską.

W wyniku rozprawy p. 
Kwiatkowski skazany został 
za nieostrożne spowodowanie 
śmierci na 1 rok więzienia 
zawieszeniem na 3 lata.

SZCZĘŚCIE W ZAKĄTKU
— Córka pani jest szczęśli­

wa?
O bardzo, gdy chce popła 

kać trochę, idzie do kina ne 
trasr^dię.

Zbiał. Gdy żona odmawiała m 
żowi pieniędzy, bił ją i ma 
tratował.

Przed dwoma tygodniami 
wreszcie żona, nie mogąc dłu­
żej znosić iortur, wyszła z do­
mu i nie wróciła. Przysłała tyl 
ko list rodzicom, że zmuszona 
była uciec z domu, gdzie by­
ła stałe bita i torturowana. 
Wtedy Jakoniuk wymuszał 
pieniądze od teściów na hulan 
ki i gry w karty. Gdy starzy 
nie dali pieniędzy byli bici 
jak przed tym córka.

Wreszcie uprzykrzyło im 
się to i zawiadomili o wszyst­
kim policję, która wszczęła 
dochodzenie. Tymczasem Ja­
koniuk robił swoje, wreszcie 
sprowadził handlarzy i przy­
stąpił do sprzedaży mebli. Go 
lankowie zaprotestowali prze­
ciwko temu, bowiem oni byli 
nabywcami mebli i stanowiły 
one własność ich córki. We­
zwali policję, która przepędzi­
ła Jakoniuka z mieszkania 
wydając mu tylko jego własne 
rzeczy. Jakoniuk zagroził te­
ściom zemstą.

Zrozpaczona matka tymcza­
sem codziennie chodzi do pro­
sektorium oglądać różnych 
trupów w przypuszczeniu, że 
córka odebrała sobie życie.

W Chicago pewien windziarz 
wpadł w otwór windy na ós­
mym piętrze. Nic mu się jed­
nak nie stało, ponieważ pod­
czas spadania zdołał się u- 
chwycić stalowej liny. * >

W nowojorskiej kolejce po­
wietrznej pewien chłopczyk 
wdrapał się na okno i wypadł. 
Spadł na chodnik przeznaczo­
ny dla personelu kolei i wy­
szedł bez szwanku.

W Tennessee trzyletnie dziec­
ko podczas zabawy uderzyło 
matkę pięścią w podbródek. U- 
derzenie to było tak niefortun­
ne, że kobieta doznała złama. 
nia szczęki i musiano ją prze­
wieźć do szpitala.

Niejaki Henryk Schaefer 
jadł na śniadanie kanapkę z 
szynką. Był tak zajęty jedze­
niem, że nie zauważył, iż po 
bułce spaceruje osa. Owad za 
puścił mu żądło w język i 
Schaefer stracił przytomność. 
Podczas padania Schaefer do­
znał jeszcze wstrząsu mózgu.

W. Connecticut pewien chło 
piec wraz ze swym rowerem 
dostał się pod szczotki rotacyj 
ne samochodu do zamiatania 
ulic. Rower został rozbity na 
kawałki, chłopca zaś szczotki 
wepchnęły do śmietnika, z któ 
rego został wyciągnięty bez 
żadnego obrażenia cielesnego.

Pod sąd przestępców!
Mieszkańcy miasta Radzymi 

na i gminy wiejskiej wnieśli 
skargę do władz prokurator­
skich przeciwko sekretarzowi 
gminnemu Leśkiewiczowi o na 
dużycia. Jednocześnie oskarżo 
na została o niedbalstwo i to­
lerowanie nadużyć komisja i 
wizyjna.

Znowu komisja rewizyjna 
rady miejskiej m. Radzymina 
wykryła nieporządki w Książ­
kach kasowych i zakwestiono­
wała niektóre dokumenty ka­
sowe. W obu sprawach władzt? 
prokuratorskie poleciły prze 
prowadzić dochodzenie.



SENSACYJNA POWIEŚĆ SZPIEGOWSKĄ
Meliński o długiej brodzie i w wielkich okularach, trzymając 

walizkę w rękn, szedł wzdłuż wybrzeża, kierując 6ię do portu pa- 
$ażeh«kiego. Gdy wstąpił na pokład statku holenderskiego zetknął 
się twarzą w twarz z Jakackim. Spiskowiec przybrał obojętną mi­
nę, zamierzając minąć Jakackiego. Ten jednak go zatrzymał. Me­
liński natychmiast przechylił się przez barierę i wskoczył do wo­
dy. Czekiści i żołnierze otworzyli na niego ogień rewolwerowy.

137.
„Ukryj n

c c / o  « f
Meliński czynił rozpaczliwe wysiłki aby utrzy­

mać się na powierzchni wedy. Przelatujące mu ze 
świstem nad głową kule, mocno go denerwowały. 
JMagie zabłysło mu przed oczami i w tej samej chwi­
li poczuł, jak jakiś ostry przedmiot uderzył go w 
twarz. Zaraz odczuł dziwną słabość, ręce i nogi od­
mówiły mu posłuszeństwa i zaczął opadać na d n o  
jak kawał ołowiu...

Strzelanina t>mczasem trwała }w dalszym ciągu. 
Jeden z żołnierzy wskoczył do wody, ale nikogo 
już nie dostrzegł na w. wierzchni: n'e miał już ko­
go ująć, otchłań pochłonęła Melińskiego.

J ( I a U v U .  L b i. U ^ , U . U j i a l  i jO  popełnił
wielki błąd. Strzelanina była bowiem sygnałem dla 
pozostałych spiskowców. I oni zamierzali prawdo­
podobnie w ten sam sposób co Meliński dostać się 
na statek, a nie jak informował Szestakow, dop ero 
dopłynąć do niego na łodziach spacerowych. Wi­
docznie w ostatniej chwili coś ich skłoniło do zmie­
nienia planu. A teraz wskutek strzelamny z pew­
nością zaniechają udania się na statek-

Jakacki nakazał natychmiast przerwać ogień 
i przeprowadzić dokładną obławę w okolicy portu, 
oraz rewidować wszystkich bez wyjątku przecho­
d n i  w.

Dla Jakackiego było bowiem jasne, że James 
i Anna Morette ukrywają się gdzieś w pobliżu, za­
mierzając dostać się na statek, który zgodnie z ich 
informacjami miał zaraz odbić od brzegu.

Jeszcze przed kilkoma godzinami statek został 
obsadzony ^rzez żołnierzy i czekistów. Kapitana

aresztowano. Miał on długie wlcsy. To wydawało 
się Jakackiemu bardzo podejrzane. Kapitan z dłu­
gimi włosami ? Po raz pierwszy widział takiego ka_ 
j itana okrętowego!

Jakacki uważnie przypatrywał się długim wło­
som i spostrzegł, że to się nie spodobało kapita­
nowi.

— Czemu pan się tak przygląda moim włosom?— 
zapytał zniecierpliwiony w łamanej rusyczyźnie.

— Bardzo mi się podobają — ironicznie odparł 
Jakacki i nie namyślając się długo, pociągnął ka- 
p tana za włosy...

Kapitan tak gwałtownie odskoczył, jak gdyby go 
ukąsiła jadowita żmija, Jakackiemu zaś pozostała 
w ręku peruka, z której wypadło kilka papierków 
pokrytych szyfrowanymi znakami.-.

Kapitan o łysej głowie nie ruszał się z miejsca. 
Wsunął rękę do kieszeni, jak gdyby zamierzał wy­
ciągnąć rewolwer i wpakować sobie kulę w głowę. 
Jaisacki był jednakże szybszy w ruchach. Chwycił 
go silnie za ramiona i zauważył ironicznie:

— rozostaw pau to już innym...
Kapitan został odprowadzony do swej kajuty, 

przed którą Jakacki postawił kilku żołnierzy na 
straży. Obecnie czekai na przybycie spiskowców. 
Na podstawie informacji Szestakowa, był przeko­
nany, że się ich ujmie dopiero na pełnym morzu, 
a tu nagle na pokładzie statku zjawił się mężczyz­
na w długiej brodzie i okularach.

Jakacki od razu go poznał. Nie ulegało dla niego 
żadnej wątpliwości, że to Meliński. Nie udało mu 
się jednak ująć go żywcem. To go bardzo bolało, 
ale jeszcze bardziej żałował, że powitał Mclińskic- 
go ogniem rewolwerowym.

— Do diaska, — zarzucał sobie, — strzelanina ta 
przecież była sygnałem ostrzegawczym dla pozo­
stałych dwojga spiskowców!

Pocieszał się tylko myślą, że przeprowadzona na 
tychmiast obława w okol cach portu da pomyślny 
>vynik i że dwoje spiskowców zostanie ujętych 
W rzeczywistości szło mu przecież bardziej o nieli 
niż o Melińskiego, byli o w ele groźniejsi od ntego, 
byli przecież zdolnymi agentami „Intelligence Ser- 
vrce‘ ’.
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Jakacki nie omylił się, przypuszczając, że strze­
lanina będzie służyła za znak ostrzegawczy dla Ja­
mesa i Anny Morette.

W kilka minut po opuszczeniu domku rybackie­
go przez Melińskiego, wyślizgnął się z niego James 
i skierował się w stronę portu. Ale jak tylko odda­
lił ęię o kilka kroków, usłyszał gwałtowną strzela­
ninę. Od razu domyślił się, że Meliński wpadł* 
Szybko więc zawrócił i wbiegł do domku.

Rybak drżał ze wzburzenia.
— Schwytali go, — drapał się z zakłopotaniem 

w kark.
Anna Morette była spokojna, ale pełna powagi. 

Gdy James wbiegł do domku, rzekła tonem ostrym 
jak brzytwa:

— Zdaje mi się, że teraz znajdujemy się w po­
trzasku...

— Mnie zaś się nie zdaje, jestem tego pewien — 
odparł ze spokojem James.

— Ktoś tu nas zdradził — rzekła Anna Morette 
po angielsku, wskazując oczami na rybaka.

— Czy masz jakie dowody, aby go podejrzewać?
~  Tak przypuszczam...
— Jeśli twoje podejrzenia byłyby słuszne, mu­

sielibyśmy należycie mu się odwdzięczyć za jego 
„przysługę*.  ̂  ̂ ^

Rybak nie mógł otrząsnąć się z przerażenia i py­
tał w kółko, co należy teraz uczynić.

— Państwo musicie znaleźć jakieś wyjście z sy­
tuacji — drżał jego głos. — Cze-ka nie bawi się w 
ceregiele z tak mi ludźmi, jak my. Stawia pod 
ściankę i wysyła na tamten świat...

— Tchórz i nic więcej — zauważył po angielsku 
James. — Gdyby nas zdradził, nie miałby tak ża­
łosnej miny.

— Co należy robić? — zwrócił s*ę do rybaka.— 
Musisz nas ukryć.

— Ale gdzie?
—r Nawet pod wodą... — uśmiechnęła się Anna 

Morette, którą nagle ogarnął wisielczy humor. —j 
Upuść nas pod podłogę — dodała nagle ponownie
— jak to uczyniłeś z nieszczęsnym Szyszkowem...

— Przecież państwo się zatonie: e...
— Nie obawiaj się, Umiemy dobrze płvwać. Bę* 

dzlemy starali się płynąć w pobliżu domku...
— No to szybko się rozbierajcie. Dam państwu 

stroje kąp elowe i pasy ratunkowe*
— Wskoczycie do wody przez ten sam otwór, 

przez który wpadł tam ęzekista... Ale musicie stale 
znajdować się w pobliżu domk .. Jeśli oddalicie się, 
czekiści was dostrzegą...

— Bądź spokojny, niech cię głowa o nas n'e boli
— odparł James — jesteśmy Anglikami, potrafimy 
nawet przez dłuższy czas pływać pod powierzch­
nią wody.

James i Anna Morette zaczęli szybko się rozbie­
rać. W tej samej chwili usłyszeli c ‘ężkie kroki i za- 
4az kilka pięści zaczęło walić w drzwi domku.

— Hej obywatelu, otwórzcie — krzyknął ktoś 
głośno...

Dalszy ciąg jutro?
MSI

U l o w e !  u

O  z m i e r z c h u
— Nareszcie przyszedłeś! — 

wykrzyknęła Klara, gdy uj­
rzała na progu Roberta Mad- 
lińskiego, przyjaciela je j tra­
gicznie zmarłego męża.

Po chwili Robert znalazł się 
w buduarze Klary. Nic się tu 
nie zmieniło. Tylko drzwi łą­
czące je j pokój z gabinetem 
męża były zawieszone ciemną 
kotarą. Robert odczuł znow
ten sam niepokój ducha, jaki 
ogarnął go, gdy dzwonił do 
willi i gay z rana otrzymał 
list Klary. Zwalczył go jednak 
i poddał się urokowi rozmowy 
z Klarą.

—r Dlaczego tak długo sta­
łeś przed drzwiami?

— Przypomniałem sobie nie 
miły widok jaki wywarł na 
mnie ogród, tejgo mglistego 
dnia gdy byłem tu po raz ostat 
ui — skłamał Robert zasko­
czony tym pytaniem.

— Mylisz się przyjacielu, 
gdy byłeś la po raz ostatni, 
był mroźny, jasny dzień.

Robert zmieszał się i z roz­
targnieniem rozglądał się po 
pokoju. Nagle jego wzrok spo 
cząl ua fotografii zmarłego, 
stojącej na stole. Zdawało mu 
się, że oczy zmarłego wdziera­
ją mu się w głąb duszy. Ro- 

ert zbladł.
Młoda kobieta ze spokojem 

spojrzała na niego i zapytała;
— Przeraziłeś się?
— Trochę, — zmusił się do

E

uśmiechu.
Już to mogę sobie wyjaś 

nić, byłeś jego najlepszym 
przyjacielem, ale niewiernym
— dodała z uśmiechem...

— Jestem niewierny — u- 
sprawiediliwiał się. — Przypu­
szczałem, że w pierwszych cza 
sach bardzo cierpisz i pra­
gniesz być sama...

— Tak, nasi przyjaciele pod 
pretekstem, że chcą uszano­
wać nasz ból, wycofują się 
wówczas, gdy są nam najbar­
dziej niezbędni.

— Dlaczego więc minie przed 
tern nie wzywałaś?

— Nie chciałam dać ludziom 
materiału do plotek. A ty — 
spojrzała na niego badawczo
— nie zamierzałeś wcale mnie 
odwiedzić? Słyszałam, że 
chciałeś wyjechać, czy to 
prawda?

— Od kiedy tak bardzo mną 
się interesujesz?— starał się 
uśmiechnąć.

— Od dawna pragnęłem już 
cię zobaczyć —■ Klara uczyni­
ła tak kokieteryjny ruch ja­
kiego, u niej jeszcze nigdy nie 
dostrzegł. — Dziś po raz pierw 
szy na twoją cześć zrzuciłam 
żałobne szaty, w czarnym nie 
jest mi do twarzy.

Robert spojrzał na nią z nie 
dowierzaniem.

— Nie jesteś znawcą kobiet, 
mój drogi — uśmiechnęła się. 
Podniosła się z miejsca, sta­

nęła za jego krzesłem i zapy­
tała gorącym szeptem:

— Dlaczego chciałeś wyje­
chać? Dlaczego nie chciałeś się 
ze mną zobaczyć?

Robert zerwał się z krzesła, 
pragnąc ją objąć. Zaraz jednak 
opanował się i rzekł:

— Jak tu gorąco...
— Tak, — potwierdziła Kla­

ra. — Jest wiosna. Czuję się 
tak, jak gdyby miało dla mnie 
wykwitnąć nowe szczęście...

— Czy nie byłaś z nim szczę­
śliwa ?

Klara milczała.
— Dlaczego nie odpowia­

dasz? Nie rozumiem. Zawsze 
przypuszczałem, że byłaś szczę 
śliwa...

— Oczywiście, byłam szczę­
śliwa — jej spojrzenie stało się 
niespokojne. — Czy nie mia­
łam wszystkiego, czego czło­
wiek może sobie życzyć? Bo­
gactwo,^ kochającego męża, 
młodość? — Lekko oparła się 
o niego. — Ale nie mówmy o 
tym! — pogłaskała go po po­
liczku. Robert przyciągnął ją 
do siebie, wymknęła mu się 
jednak i rzekła: — Zostaw 
mnie w spokoju, wstydzę 
się!... Tak, wiedziałam, że 
mnie pożądasz, że pożera cię 
zazdrość, żeś nie był jego 
szczerym przyjacielem...

— Moja przyjaźń do niego 
umarła z chwilą gdy poznałem 
ciebie. Dlaczego mnie odpy­
chasz, gdy dałaś mi już nadzie 
ję? Dlaczego igrasz ze mną?.

Robert chciał ją znów objąć, 
ale i tym razem mu się wym­
knęła.

— Nie, nie, boję się...

— Kogo?
— Jego! Każdego dnia o tej 

porze o zmierzchu ogarnia 
mnie strach. Czuję, że on przy 
chodzi. Ty to też odczujesz. 
Już jest! — Klara drżącą ręką 
wskazała na kotarę.

— Nonsens! Zmarli nie wra- 
caja — gwałtownie przycią­
gnął ją do siebie. Twoje nerwy 
są przewrażliwione, przecież 
nie masz sobie nic do zarzuce­
nia. Twoje sumienie jest czy­
ste. Przecież uczyniłaś go naj­
szczęśliwszym człowiekiem na 
świecie.

— Szczęśliwym? I ty to mó­
wisz, ty, który wiesz dokład­
nie, że on sobie...

— W przypływie zamętu u- 
mysłowego...

— Coś strasznego musiało go 
skłonić do tego kroku... Ja go 
pchnęłam w objęcia śmierci! 
Czuł, że ciebie kocham... Ach... 
tam. — Jej oczy spoczęły na 
zasłonie, która lekko się poru­
szała.

— Chodźmy stąd, ja się rów 
nież boję.

— Czego? — Klara delikat­
nie go objęła i spojrzała mu w 
oczy. — Czy czujesz się win­
nym?

Robert opuścił oczy.
— Wiedziałem, że ty go.. — 

jej głos był ledwie dosiyszal- 
ny..

— Ostatnio nienawidziłem 
go — .Robert opadł na krzesło i 
zasłonił twarz rękami. — Wów 
czas, tego dnia przyszedłem ze 
strony ogrodu, nikt mnie nie 
widział. Wszedłem do jego po 
koju... Siedział przed swym

biurkiem i czyścił rewolwer.. 
WTziąłem broń do ręki. 
..Ostrożnie* — rzekł i zaczął 
coś szukać w szufladzie... Ja* 
kaś szatańska siła pchała mnie. 
Pociągnąłem za cyngiel i trafi 
łem go w skroń...

— i pozwoliłeś mu upaść, a- 
by myślano?...

— Nie przypominam sobie, 
co uczyniłem. Wiem tylko, że 
byłem zupełnie spokojny... O- 
puściłem pokój i udałem się do

rodu... Nikt mnie nie widział, 
le żałuję mego czynu, ponie­

waż wiem, że mnie kochasz, a 
przecież szło mi o ciebie... 
Chciałem cię zdobyć! — 
Chciał ją  objąć, alę Klara o- 
depchnęła go i wykrzyknęła.

— Ja ciebie mam kochać? 
Ciebie, który z zimną krwią za 
bił swego przyjaciela, który 
zburzył mi szczęście, zabrał u- 
kochanego człowieka i to tylko 
z zazdrości? Moje podejrzenie 
od razu padło na ciebie. Serce 
mi mówiło, żeś go zabił? Nie 
miałam jednak żadnych dowo­
dów... ale teraz już je mam... 
Moi panowie spełnijcie swój 
obowiązek...

Zza kotary wyszło dwóch wy 
wiadowców. Robert bez oporu 
pozwolił sobie założyć kajdan 
ki na ręce.

Z ofUrą
na Pomoc Zimową 
nie należy zwlekać* 

Czyś Już wpłacił 
zadeklarowaną sum *? 
KONTO P.K.O. 70 / 
„POMOC ZIMOWA



OSTATNIE WIADOMOŚCI

K R O N I K A  K R A K O W A F = —
Dziś pogrzeb Pawła Grzeszolskiego

Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. 

„Złoty wieniec” .

Co grają w kinach?
„Adjia44: „Tajna brygada"
ATLANTIC: „Ich troje" oraz „Słowik 

Wiednia"
APOLLO: „Wiedeń —  Londyn". 
BAGATELA: Wieczór baletu Parnella 
„Dom Żołnierza44: „Dziewczę szczęścia 

Kino Muzeum: „Złoto".
PROMIEŃ: „Dziewczę szczęścia". 
STELLA: „Śmiertelny skok“.
ŚWIT: „Stradivari“ .
SZT U K A : „A llotria".

UCIECHA: „Dziewczę z Prateru4. 
W ANDA: „San Franciskó“ .

Program radiowy

KRAKÓW , godz. 7.25 Kilka 
inf. 7,30 Muz. z płyt 12 03 Kon­
cert z płyt 12 50 Audycja dla 
dzieci wiejskich 14 Muzyka z 
płyt 15 15 Orbis mówi, 15 18
Koncert reki., 16 Chwilka spo­
łeczna 16 15 Pogadanka sport., 
1820 Ttybuna młodych muzy 
ków 18.45 Program na dzień 
następny.

Dyżur aptek
Apteka pod Złotą Koroną, Rynek 

Gł. 22, pod Gwiazdą, Florjańska 15, 
pod Opatrznością, Karmelicka 23, 
Apteka Warszawska, Aleja 29 Listo­
pada 27, pod Aniołem, Dietla 76, 
im. św. Teresy, Senatorska 5.

W ia d o m o ś c i  r a d io w e

„Wisła, Cracovia i Garbarnia 
przed sezonem”

Oto tutuł audycji, jaką nada 
we czwartek dn. 18 bm. Roz 
głośnia krakowska. Po raz pierw 
szy w ten sposób dowie się o- 
gół o planach na nadchodzący 
sezon trzech krakowskich klu 
bów sportowych Przed mikro- 
fonem wypowiedzą się w imie 
niu sztych klubów: dyr. Orzeł 
ski, dr. Czapnicki i kpi Tyszow 
nitki, a już sama zapowiedź 
odbycia audycji wzbudziła znacz 
ne zainteresowanie w święcie 
sportowym Początek audycji o 
godz. J6 tej.

Rad'owy koncert starej muzyki

Muzyce dawnych kompozyto­
rów poświęcony jest koncert w I 
dn. 20 II. o godz. 17.00 transmi­
towany przez wszystkie rozgłoś­
nie z Krakowa.

W  programie' figurują utwory 
mistrzów wieku XVIII., przezna­
czone na violę da gamba i kla­
wesyn, utwory francuskich kla- 
wesynistów oraz dwa staropol­
skie tańce opracowane przez F. 
Macalika. Wykonawcami koncer­
tu będą: F. Macalik (viola da 
gamba) oraz M. Sacewiczowa (for­
tepian).

Wieczór przy mikrofonie
W  sobotę dn. 20 II. o godz. 

19.30 organizuje Rozgłośnia Poz 
nańska tak mile zawsze przez 
radiosłuchaczy przyjmowany „W ie 
czór przy mikrofonie” .

I tym razem przygotowany zo­
stał bardzo urozmaicony program 
w wykonaniu orkiestry, zespołu 
revellersów oraz wybitnych miej­
scowych solistów. M. in. weźmie 
udział para artystów operetko­
wych : Jadwiga Fontanówna i Ka­
zimierz Dembowski.

Koncert Kiepury 
i Marty Eggerth

W  nadchodzącą niedzielę ma 
się odbyć w Krakowie koncert 
Jana Kiepury i Marty Eggerth, 
którego dochód przeznaczony bę­
dzie na Pomoc Zimową.

Stan przebywającej w szpitalu 
Grzeszolskiej poprawił się do te­
go stopnia, że opuściła ją nie­
mal w zupełności senność, doz­
walając na porozumienie się z o- 
toczeniem.

W  godzinach popołudniowych 
chorą odwiedził brat Z. Staw - 
ciwiński i szwagier Kopik. Z roz­
mowy z Grzeszolską wywniosko­
wać można wbrew pierwotnym

W  drugim dniu rozprawy prze­
ciwko mec. dr. Szyji Fenster- 
blauowi, oskarżonemu o popeł­
nienie szeregu przestępstw, try­
bunał odmówił wnioskom ob­
rony, w których m. in. zawnio- 
skowano przesłuchanie 63 świad­
ków.

Następnie przewodniczący so. 
dr. Stępniowski zamknął postę­
powanie dowodowe, poczem prze­
czytał pytania dla sędziów przy­
sięgłych.

W sprawie tych pytań obroń-

Premier rządu norweskiego w 
liście do przywódców stronni­
ctw parlamentarnych donosi, że 
wobec położenia międzynarodo­
wego rząd norweski zastanowia 
się nad ewentualnymi skutkami 
neutralności Norwegii w razie

Przed sądem przysięgłych w 
Bernie zakończył się sensacyjny 
proces przeciw żonie prezesa są­
du okr. dr. Velgo oraz W . Czer 
ny pod zarzutem zamordowania 
męża obwinionej.

prezes sądu dr. Velgo tyrani­
zow ał młodą żądną życia żonę.

Sprawa zakończyła się tragicz­
nie. Maria Velgo namówiła syna 
swej posługaczki Czerny‘ego do 
mordu. Prezes sądu został za­
strzelony. *

Epilog procesu był niezwykły. 
Sędziowie przysięgli potwier­

dzili pytanie, które w czynie ob ­
winionej dopatrywali się nieod-

przypuszczeniom, że słowa jej 
„nie mam męża, źli ludzie go za­
brali” wynikają z przeświadcze­
nia, że Grzeszolski znajduje się 
w więzieniu.

Grzeszolską zapytywała bowiem 
kilkakrotnie służbę szpitalną i 
chore, czy jej mąż został aresz­
towany. Oczywiście od nikogo 
nie otrzymała wyczerpujących wy­
jaśnień. O  śmierci męża nic więc 
nie wie.

cy zawnioskowali o połączenie 
wszystkich pytań w jedno, na co 
trybunał się nie zgodził.

O  godz. 14*tej rozprawę przer­
wano do godz. 16-tej.

Godzina 16 ta! Sala strzeżona 
jest przez umundurowanych funk­
cjonariuszy P. P. W stęp na salę 
ograniczony. Sala wypełniona jest 
p o  brzegi członkami palestry kra­
kowskiej. Pównież stawili się licz 
nie przedstawi* iele prasy tak kra­
kowskiej jak i zamiejscowej.

wojny. Rząd jest zdania, że za 
gadnienie jest dostatecznie do 
niosłe, aby odbyć na ten temat 
narady.

Ze Sztokholmu donoszą, że roz­
poczęło się tam zebranie przed­

w czora j o godzinie 21.35 odebrał 
sobie życie 40-Ietni inwalida wojen­
ny, właściciel kiosku. Tadeusz Ko- 
ziara przy ul. Słonecznej 17.

Koziara powiesił się na sznurze

Pogrzeb Grzeszolskiego odbę­
dzie się dziś we czwartek o godz. 
14.30 popoł. Zwłoki Grzeszol­
skiego zostaną złożone na cmen­
tarzu rakowickim. Do Krakowa na­
deszła wiadomość, że obroń­
ca denata mec. Hofmokl-Ostrow­
ski postanowił złożyć na jego 
grobie wieniec za pośrednictwem 
jednego z krakowskich adwoka 
tów.

Pierwszy zabrał głos prok. dr. 
Szypuła.

Po przemówieniu obrońców, sę­
dziowie przysięgli udali się na na­
radę, poczem trybunał postanowił 
rozprawę odroczyć do dnia 2. marca 
celem przesłuchania 63 świadków 
zawnioskowanych przez obronę.

Rozprawie przewodn. s. o. dr. 
Stępniowski, wotowali s. o. dr. 
Wsołek i Kronenberg, osk. prok. 
dr. Szypuła. bronili adwokaci 
dr. Schreiber, dr. Aleksandro­
wicz i drBerenson z Warszawy.

stawicieli 4 krajów północnych: 
Szwecji, Norwegii, Danii i Fin­
landii w celu zbadania zagadnie­
nia pomocy wzajemnej przy do­
stawie towarów na wypadek nad­
zwyczajnych przeszkód w handlu 
międzynarodowym.

we własnem mieszkaniu. Powodem 
samobójstwa były niesnaski rodzin­
ne. Wezwany lekarz Pogotowia ra­
tunkowego zastał już zimne zwłoki 
denata.

„N aprzód” donosi:
„W edług przepisów ustawy 

każde przedsiębiorstwo ma za­
trudniać na 100 robotników co - 
nijjp niej 3 inwalidów —  i to sto­
sownie do ich kwalifkacji i zdol­
ności fizycznych.

Przede wszystkim przepisu te­
go winny przestrzegać instytucje 
państwowe i samorządowe, —  nie­
stety, jednak nasz Magistrat nie 
bardzo pozostaje w zgodzie z ty­
mi przepisami ustawowymi.

Przede wszystkim Magistrat nie 
zatrudnia ustawowej liczby inwa­
lidów w stosunku do ogółu pra­
cowników. Ponadto daje się in­
walidom pracę b. ciężką, tak że 
przy niej tracą resztki zdrowia. 
Jest dużo prac lżejszych, do któ­
rych nadają się właśnie inwalidzi 
ale prace te przydzielane są pro­
tegowanym.

Inwalida nie jest w stanie po­
dołać ciężkiej pracy, mimo naj­
szczerszych chęci. Sam traci 
zdrowie, a miasto niema z tej 
pracy odpowiedniego pożytku. 
Leży zatem zarówno w interesie 
inwalidów, jak i miasta, aby na­
stąpiła zmiana systemu rozdziału 
pracy.

Sądzimy, że prezydium miasta 
zainteresuje się tą sprawą i za­
łatwi ją zgodnie z ustawą i z 
dobrze zrozumianym interesem 
publicznym. O by tylko jak naj­
prędzej.”

Gdy k atar  
: chrypka

stosuje się

P i n o m e t h y l
Cena flakonika 1.60

do nabycia we wszyst 

kich aptekach w Polsce

Śmiertelny skok z 4-go piętra

Z okna 4 p. w domu przy ul. 
Smoczej 49 w Warszawie wysko­
czył wczoraj w celu samobój­
czym i poniósł śmierć na miejscu 
nieznany w tym domu mężczyz­
na. Ustalono, że jest 25-letni J. 
Erydman, właśc:ciel sklepu spo­
żywczego. Denat zostawił żonę
1 dziecko. Powodem samobójstwa 
była nędza.

Samobójstwo właścicielki
2 domów

W  Otwocku przy ul .Reymonta 
39 powiesiła się 74-let^ia Anna 
Grynbaum, właścicielka 3 domów. 
Przyczyna desperackiego kroku 
staruszki nieznana..

Dziś balet Parnela w Bagateli

Dziś w czwartek pierwszy wie 
czór słynnego baletu Parnella. 
Dziś podziwiać będziemy Feliks 
a Parnella, Zizi i Alicję Ha­
lamy oraz resztę zespołu w ich 
niezrównanych kreacjach bale­
towych. Orkiestrą dyrygujekom 
pozytor Z. Wiehler. Wspaniałe 
kostiumy i dekoracje. Początek 
o ęrodz* 6 wiecz. Kasa „ Bagate• 
lil‘ czynna jest od godz. 11-1 i 
4-9 wiecz.

Zn ika  io  kia: “
dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich” 

Ważna tylko w dniu 18 lutego 1937 r.

Aresztowanie morderców pod Krakowem
Dowiadujemy się że w związ-1 przodownik P.P. Mateusz Pająk, I Fronisława Kido z Rzeszotar i 

ku z mordem dokonanym w sierp- komendant posterunku w Koź- St. Turczy z Janowic, 
niu 1936 w Grabówkach k.W ie- micach Wielkich wykrył obecn e  Obu aresztowanych odstawio- 
liczki na osobie śp. Fr. Gawędy, * sprawców morderstwa w osobach I no do dyspozycji władz sądowych

Bliski wybuch wojny
p rz e w id u ją  p a ń s t w a  s k a n d y n a w s k i e

W IELKA O K A Z J A
raz na dwa lata

sprzedaż O B U W I A  wysortowanego
i POJEDYNCZYCH PAR

W irA P F R Y  w  K R A K O W I E  
• l A r i l  L I I  I  SŁAWKOWSKA 11.

Sensacyjny proces adwokata dr. Fensterblana

Zamordowanie prezesa sądu
partego przymusu. Na skutek te­
go werdyktu M. VeIgo została 
uniewinniona. Natomiast zabójca

Ś n s o l i d j s i w o  k i t s k m i - M t y  na Z w ie r z y  t o

został skazany na 30 lat więzie­
nia.
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